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ŁASKOTKI 


Przechwałki 


- Moja mama jeździ jak piorun! 
- Tak szybko? 
- Nawet nie, ale... najczęściej uderza w 


drzewa! 


Egzamin na prawo jazdy 


- Proszę opisać pracę silnika - poleca 
przewodniczący komisji. 

- Dwu- czy czterotaktu? - pyta egzamino- 
wany. 


- Proszę zacząć od dwutaktu. 

- Mogę własnymi słowami? 

- Oczywiście! 

- Brrrmmmm... tu... tak...brrmmm... tak... 
tak... brmmm. 


Weronika Skrzypiec, Koczała 


INIESGEGNII | 


. «.* 
- Halo... policja! Proszę przyjechać! 
Ktoś mi ukradł z samochodu kierownicę I 
pedały!!! 
Po kilku minutach następny telefon 
- Halo... przepraszam! Proszę nie przy 
jeżdżać. Przez pomyłkę usiadłem na tylnym 
siedzeniu! 
*** 


Drogówka zatrzymuje szaloną automobi 
listkę. Ta natychmiast wyciąga prawo ja 
zdy. 

- Policjant: - Dziękuję! Proszę raczej o 
rękę! 

- 777 

- Chcę zobaczyć pani linię życia... ile go 
jeszcze pani zostało. 


W biurze rzeczy znalezionych 


- Może znajdę u Państwa moją torbę. Zo- 
stawiłam ją w taksówce. 

- A jak wyglądała? 

- Zupełnie nie znam się na samocho- 
dach. Prowadził ją sympatyczny, przystojny 
taksówkarz... 

Łaskotki "z drogi” nadesłali: 

Wiktor 'Batman” z Łącka, 

Ula Czerlic z Zabrza, 

Majka Kozłowska z Chybia. 

Rysunki Jędrka Łanieckiego z Warszawy 


Dziś w Sałatce dla wszystkich zmarzn 
tych, niedogrzanych, zestresowanych zimą 


lub rozanielonych wspaniałymi, śnieżny 
pejzażami - trochę ciepetka i słoneczka 


Z wyższych sfer 


Księżna Walii Diana, żona następcy 
brytyjskiego, stwierdziła, że ma dość zimy 
wyjechała na urlop na Karaiby, zabierając z 
sobą dwóch synów 

Wścibscy fotoreporterzy i kamerzyści włó- 
czyli się za nią krok w krok, uwieczniając na 


taśmie książęce igraszki w oceanie, spacery 
brzegiem, oficjalne uroczystości. Synom 
księżnej ta stała asysta podobała się średnio, 
czemu dawali wyraz w najróżniejszy sposób: 
raz było to pokazanie języka, kiedy indziej za- 
granie na nosie czy złośliwy komentarz. 
Starszy z synów Diany, William, narzekał 
ponoć strasznie, że nie może spokojnie po- 
surfować, bo albo wpada na młodszego bra- 
ta, albo na któregoś z goryli, albo oślepia go 
promień słońca odbity w ukrytym obiektywie 


aparatu. 
Ciężkie jest życie wnuka królowej Anglii... 


Ze średnich sfer 
Lato jest teraz nie tylko na Karaibach, tak- 
że w Australii. To w ogóle dziwny kraj. Kiedyś 
wierzono, że ludzie chodzą tam do góry no- 


gami, potem świat dowiedział się o dziwacz 
nych zwierzakach, które swoje dzieci prze 
chowują w torbach. Nie wspominam już o ta 
kich dziwactwach jak nauka w szkole za po 
mocą radia. Już niedługo w "Świecie Mło 
dych” będziecie mogli przeczytać nieco wię 
cej o australijskich dziwach, z których ostat- 
nie pokazała niedawno nasza telewizja. Oto 
w Boże Narodzenie gromada nagusów na 
jednej z plaż śpiewała kolędy siedząc wokół 
pięknie przystrojonej, wbitej w nadmorski pia- 
sek choinki. Co chwila ten i ów odchodził od 
grupy kolędników, by ochłodzić się kąpielą. 
Temperatura bowiem sięgała... trzydziestu 
stopni! 

Tak, grudzień i styczeń to w Australii szczyt 
sezonu kąpielowego... 


Z naszych sfer 


| Średni koszt zimowiska waha się od 1,5 do 
2,5 miliona złotych. Do tego dochodzą pie- 

niądze na lody, ciastka, wyciągi narciarskie. 
W dodatku - wszędzie tłok. 

| jak tu się cieszyć z ferii, na które nie moż- 
na wyjechać? No, tylko czytając "Świat Mło- 
dych”, który jak zwykle jest rewela... 

A jeśli komuś się nudzi - zawsze może za- 
jąć się różnymi dziwnymi rzeczami. Takimi 
choćby, jak... liczenie spotkań. 


45 i pół na godzinę 

Mirek Jaworowicz z Warszawy przez dwa 
dni obserwował ludzi spotykających się przed 
wejściem do restauracji McDonalda w War- 
szawie. Z jego obliczeń wynikło, że pierwsze- 
go dnia w ciągu godziny przywitano się 52 ra- 
zy, drugiego zaś - 39 razy. W przywitaniach 
wzięło udział 176 osób - 105 chłopaków i 71 
dziewczyn. 

Zdaniem Mirka właśnie pod McDonaldem 
najchętniej spotykają się ludzie w Warszawie. 
45 i pół spotkania na godzinę - ho, ho... 

Dziękujemy za obliczenia, prosimy wszyst- 
kich o następne, równie odkrywcze. Za naj- 
ciekawsze będą nagrody. Gdybyście jednak 
mieli możliwość zajęcia się czymś innym - to 
nie przeszkadzajcie sobie! 


Nagrody 


A skoro już wspomniałem o nagrodach - to 
najwyższa pora podać nazwiska zwycięzcy 
konkursu *Skąd pochodzimy”. Został nim 
Sławomir Godzian z Sanoka. Gratulujemy! 


Gratulacje 


Skoro zaś mowa o gratulacjach, to składa- 
my je Jurkowi Owsiakowi (sie ma!) za wspa- 
niały pomysł i superorganizację Wielkiej 
Orkiestry Świątecznej Pomocy. 

Pieniędzy zebrano tyle, że aż trudno zli- 
czyć, bo się zera mylą. Dzięki temu będzie 
można uratować życie wielu dzieciom z wa- 
dami serca. Jurek Owsiak to klasa facet, o 
czym teraz wiedzą już chyba nie tylko młodzi, 
ale także ich rodzice i dziadkowie. A przy tym 
nie robi z siebie nadętego wygibusa jak wielu 
innych idoli telewizyjnych. Mówi po ludzku, 
zachowuje się po ludzku, ubiera się po ludz- 
ku. 

Tylko przed "Światem Młodych” ucieka jak 
zając przed myśliwymi. Pełna lista miejsc, w 
których czatowaliśmy na niego, jest u mnie do 
wglądu. 

„Jeśli więc spotkacie Jurka Owsiaka - kła- 
niajcie mu się ad nas i powiedzcie, że go szu- 


kamy. 
BUFETOWY 
Fot. M. Włodarski 


po ——————m==m=mmmmmmmommmmmmmmmmmmmmm— 


Drogi "Świecie Młodych"! 


Mam do Was pytanie, z zadaniem któ- 
rego nieco się ociągałam, ale wreszcie 
zdecydowałam się napisać. Chodzi mi o 
rubrykę zatytułowaną "Inkubator". Chcia- 
łabym wiedzieć, co muszę zrobić, by 
moje opowiadanie zostało wydrukowa- 
ne. Czy muszę poruszyć jakiś szczegól- 
ny temat? I dlaczego przy nazwiskach 
niektórych autorów jest kurczaczek? 
Czy do "Inkubatora" może pisać każdy 
czy tylko kilka określonych osób? Ja na 
przykład bardzo lubię tworzyć różne 
opowiadania. Czy mam szansę zamie- 
ścić je na łamach tej rubryki? I jeszcze 
jedno pytanie dotyczące anonimów. Po 
co trzeba podpisywać się imieniem i na- 
zwiskiem i jeszcze podawać adres? Ja 
się nie wstydzę, ale nie chcę, by ktoś 
wiedział, kto napisał ten list. Na tym 
kończę. Pozdrawiam Cię, droga Redak- 
cjo, wszystkich czytelników, a zwłaszcza 
fanów NKOTB. 

Karolina - Mulreyka 


Za list i pozdrowienia dziękujemy. Ka- 
rolino, do 'Inkubatora" może pisać każ- 
dy, byle nie dorosły czytelnik. Wystarczy 
swą twórczość (opowiadania, reportaże, 
rysunki) włożyć do koperty i wystać do 


redakcji. Na kopercie należy umieścić 
dopisek "Inkubator". W redakcji to co 
przyślesz, zostanie uważnie przeczyta- 
ne i jeśli będzie tego warte - zaklasyfiko- 
wane do druku. Autor, którego teksty 
ukażą się sześciokrotnie na tamach *'In- 
kubatora”, zostaje 'kurczakiem”, a przy 
jego nazwisku pojawi się wizerunek kur- 
częcia. "Kurczaki" spotykają się od cza- 
su do czasu na terenie redakcji, wyjeż- 
dżają wspólnie na szkoleniowe, dzienni- 
karskie obozy i pracują pod kierunkiem 
jednego z dziennikarzy. A co do anoni- 
mów: Karolino, musimy znać adresy na- 
szych korespondentów, jeżeli chcemy 
im odpisać do domu czy czasem odwie- 
dzić. By komuś udzielić sensownej rady 
trzeba wiedzieć, gdzie ten ktoś mieszka 
- w mieście czy na wsi, gdzie w okolicy 
najbliżej znajdzie szkołę danego typu 
czy lekarza określonej specjalności i pod 
jakim adresem wysłać listy, które napi- 
szą do niego nasi czytelnicy. Nie oba- 
wiaj się - nigdy nie ujawniamy nazwisk i 
adresów naszych korespondentów bez 
ich zgody. 


Szanowna Redakcjo! FF, 


Piszę do Was w sprawie listu Jordanki 
z października 1992 roku. Jordanko, opi- 
sujesz swoje problemy z ojeem-alkoholi- 
kiem. Ja mam podobne problemy. Ojciec 
ciągle przychodzi pijany i robi awantury. 
Pod koniec wakacji pojechałam z mamą i 
bratem na wesele. Gdy wróciliśmy, dzień 
wcześniej niź planowaliśmy, zastaliśmy 
ojca w towarzystwie pewnej pani. Leźeli 
w moim pokoju, na moim łóżku. Od tej 
pory czuję wstręt do ojca i do mojego po- 
koju. Dawniej mogłam z niego w ogóle 
nie wychodzić. Podobnie jak Ty lubię 
NKOTB i cały mój pokój jest wyklejony 
plakatami. Zawsze czułam się w nim 
wspaniale. Tutaj mogłam się schować 
przed awanturami i ojcem, który pije de- 
naturat i inne "procentówki”. Teraz niena- 
widzę ojca za to, co zrobił mamie - ona 
zawsze miała nadzieję, że ojciec może 
się zmieni. Za to, co zrobił bratu - gdyby 
nie brat, który był przez tyle czasu oszu- 
kiwany i co najgorsze, ufał ojcu, to moi 
rodzice rozeszliby się już dawno. Teraz 
wszyscy żyjemy w niepewności. Po spra- 
wie o alimenty ojciec, dowiedziawszy się 
o wyroku, przyszedł do domu, wszedł 
przez wybite okno i powybijał wszystkie 
pozostałe szyby - dla zemsty. Potem 
uciekł i jak na razie się nie pojawił. Piszę 
ten list po to, by nastolatki - córki alkoho- 
lików, które widzą, jak źle jest z ich oj- 
cem, nie czekały w nieskończoność. 
Niech od razu porozmawiają ze swymi 
mamami, by te nie robiły sobie nadziei i 
nie łudziły się, że bez leczenia nastąpi 
poprawa. Bo alkoholik nie może żyć w ro- 
dzinie - musi być leczony. Teraz już to 
wiem, moja mama także. Tylko, że to tro- 
chę za późno Jordanka II 


Kochani! I 
Uwielbiam "Świat Młodych” i uważam, | 
że jest świetny. Czytam regularnie prawie 
wszystkie rubryki. Czasem BO | 
jednak również trochę wierszydeł. Nie 
Mickiewicza czy Homera - tych mam już 
dosyć. Jestem ciekawa, czy wśród czytel- 
ników "ŚM" są jacyś młodzi poeci, którzy 
chcieliby pochwalić się swoim talentem. 1 
Proszę, wydrukujcie mój list. Mam 
nadzieję, że spotkam się z poparciem I 
czytelników, którzy kochają poezję lub są ń 


poetami. Emilia l 
Droga Redakcjo! 

Piszę do Was w sprawie *kleksów". , 
Otóż chodzi mi o to, że chciałabym wy- | 
słać kilka ogłoszeń do "Giełdy" i "Kącika | | 
przyjaciół”. By to zrobić, muszę wycinać 
*kleksy”, a to niszczy gazetę. Ja na przy- 
kład zbieram "Świat Młodych” i szkoda m 
wycinać kupony. A ogłoszenia chciała- | 
bym wysłać! Myślę, że powinniście zasta- „ 
nowić się nad tą sprawą, ponieważ d 
mnie znaczy wiele. A może moglibyście 
wydrukować mój list, aby także inni cz! 
telnicy Waszej gazety zabrali głos w 
sprawie? (SA 


Aktualności 


Wprowadzany przez dzieci, wśród 
dźwięków fanfar, laureat wkracza na sce- 
nę. Tu już czekają na niego przedstawiciel 
kapituły i dzierżący włócznię z uśmiechnię- 
tym słońcem herold. Obok nich stoi dziec- 
ko z tacą, na której leżą: order, legitymacja 
i róża. Przedstawiciel kapituły uderza lau- 
reata różą w lewe ramię i przypina mu 
order. Ten przyrzeka być zawsze pogodny 
i przynosić dzieciom radość. Następnie 
z uśmiechem wypija puchar pełen soku 
z cytryny. Rozlegają się gorące brawa. 

Opisana tu uroczystość to oczywiście 
ceremonia wręczenia Orderu Uśmiechu - 
jedynego na świecie odznaczenia nada- 
wanego dorosłym przez dzieci, za okazy- 
wane im serce, przyjaźń, dobroć i cierpli- 
woŚĆć. 

_ Skąd wziął się pomysł dekorowania do- 
rosłych przyjaciół tym pięknym orderem? 

Pewnego dnia w 1967 r. Wanda Cho- 
tomska, autorka książek dla młodzieży, 
spotkała się z chorymi dziećmi. Jeden 
z małych pacjentów zaproponował wtedy, 
by ustanowić specjalne odznaczenie dla 
ludzi, którzy pomagają najmłodszym, 
przynosząc im radość. Pomysł spodobał 
się wszystkim. Wkrótce 'Kurier Polski” 
rozpisał konkurs na projekt orderu. Wygrał 
rysunek dziewięcioletniej dziewczynki 
przedstawiający uśmiechnięte słońce. 
Równocześnie powołano Kapitułę Orderu 
Uśmiechu. 

Zasiadają w niej znani i cenieni przez 
młodzież i dzieci dorośli: literaci, lekarze, 
aktorzy, dziennikarze, działacze UNICEF, 
plastycy i wielu innych. Rozpatrują zgła- 


BOK) 
ane w listach kandydatury i w imieniu 
jzieci przyznają odznaczenia. Od czasu 
ołania do życia Orderu Uśmiechu, do 
ituły przyszło już tysiące listów od 
z całego świata. W każdym z nich 
odzi ludzie prezentowali swoich kandy- 
)w do uhonorowania tym *słonecznym” 
czeniem. 


BE dostąpił zaszczytu noszenia Orde- 
ru? 

Wielu dorosłych ludzi będących praw- 
dziwymi i niezawodnymi przyjaciółmi dzie- 
ci. Wśród nich znależli się: Astrid Lindgren 
- autorka wspaniałych powieści dla dzieci, 
Alina i Czesław Centkiewiczowie - twórcy 
książek podróżniczych, Gerhard Behrendt 
- autor opowieści o Piaskowym Dziadku, 
a także "ojcowie" Bolka i Lolka - Leszek 
Mech i Władysław Nehrebecki. 

Nie tylko znani ludzie dostawali Order 
Uśmiechu. Aby stać się go godnym, nie 
trzeba być wybitnym twórcą książek lub fil- 
mów dla dzieci, czy doskonałym leka- 
rzem. Trzeba tylko kochać najmłodszych, 
poświęcić im swój czas, starać się ich 
uszczęśliwić. Czasem wystarczy na przy- 
kład opowiadać dzieciom z podwórka 
piękne baśnie, jak to robiła pewna starsza 
pani, czy wzorem pewnego marynarza 
przywozić młodym przyjaciołom dziwy 
przyrody z dalekich rejsów. 

Ceremonia pasowania na Kawalera 
Orderu Uśmiechu zawsze jest taka sama 
i na ogół odbywa się w rodzinnym kraju 
laureata. 

Kapituła Orderu Uśmiechu nie działała 
przez ostatnie 2 lata. Przez ten czas nie 
przyznawano nowych Orderów, nie odby- 
wały się też żadne uroczystości związane 
z ceremonią pasowania na kawalerów 
"słonecznego” odznaczenia. 

Mogę was jednak zawiadomić z ogrom- 
ną przyjemnościa, że Kapituła właśnie 
wznowiła działalność i będziecie mogli 
nadsyłać prośby o nagrodzenie waszych 
dorosłych, wypróbowanych przyjaciół tym 
najpiękniejszym orderem. 

Kapituła obecnie nie jest związana 
z "Kurierem Polskim”, zmieniła siedzibę 
i ma nowy adres: : 

Kapituła Orderu Uśmiechu 
ul. Mokotowska 39 
00-551 Warszawa 


MAŁGORZATA AZEMBSKA 


Na rysunku jeden z laureatów Orderu, 
słynny angielski aktor Peter Ustinov 


, 


j 
Krystian Burzyński ż Warszawy. 
ta, cży ogłosimy w tym roku plebiscyt 
"Naj...naj.„naj...". Wszystkim C: ł. 
kom, którzy "przespali” świąteczno-no- 
wóoróczne numery "Świata Mtó- 


dych'przypominam, że taki plebiscyt 


ogłosiliśmy. Kupon możecie znaleźć 
w drugim numerze naszej gazety ź nó- 
wego, 1993 roku. Propozycje już nad- 
chodzą, a wyniki ogłośimy na początku 
marca. Dziś - bieżące notowanie naszej 


listy. 
ROCK LISTA 
1. "Nabrani" - T. LOVE (2, 14) 
2. "Mój dom" - IRA (1, 14) 
3. "Światła i kamery” - DE MONO (7, 5) 
"Son of the Blue Sky” - WILKI (3, 14) 
4, Mz i Ameryka" - EMIGRANCI (5, 


5. "Piosenka trepa” - KAŻIK (4,10) 
6. "To co czujesz, to co wiesz” 


„) - BRYGADA KRYZYS (8, 3) 


7.*Oprócz” - GOLDEN LIFE (5, 7) 

8. "One of Them” - HEY;(9,2) —_* 
"Wydaje mi się, że grzeszę” - 
ATRAKCYJNY KAŹIMIERZ I CYGA. 
NIE (9/7132 743/88 

9. "Wyprawy” - MANCU (10; 
"Człowiek z liściem” - — - 
ELETRYCZNE GITARY (nówość) 

10. "Aborygen" - WILKI (nowość) 

"Jedwab" - RÓŻE EUROPY - (6, 13) 
LISTAPLAKATOWA " 
„INXS 
MICHAEL BOLTON 


j QUEEN $ 


IRA 

GUNS'N'ROSES 

MAANAM 

MADONNA 

NIRVANA 

UGLY KIDJOE -. 

DŻEM, DIRE STRAITS " - 
PRZEBÓJ ŚWIATA , 

SOMETHING GOT ME STARTED - 

SIMPLY RED ; 

LIKE A PRAYER - MADONNA — : 

SON OF THE BLUE SKY* WILKI. - 

Piosenka.Wilków dołączyła do grupy 
przebojów wszech czasów. Nic dziwne- 
go. 
"Ta piosenka w dziesiątym notowaniu 
ROCK LISTY zajęła po raz szósty 
pierwsze miejsce - pisze Krystian. - Mo- 
im zdaniem już w tej chwili można ją 
uznać za przebój świata." 

Jesteśmy chyba wszyscy podobnego 
zdania i cieszymy się, że polskie pio- 
senki coraz częściej trafiają na świato- 
wą listę hitów. Krystian otrzymuje w tym 
tygodniu naszą "nagrodę. specjalną”, 
a ja zabieram się do pierwszych plebi- 
scytowych obliczeń. Na razie. 

BOŻENA SITEK 


LP 40 aŚwi" 


4 


Wprawdzie to ferie, więc powinniśmy 
być jak one: wolni, swobodni, radośni. . 
Tymczasem my smęcimy w. 'Inkubato- 
_ rze”, snujemy mało optymistyczne roz- 

ważania. Ale, cóż począć, skoro w żaden 

"+ "sposób nie udaje mi.się złożyć z Wa- 
szych tekstów pogodnego Inkubatora. 
1 ”Sporo rzeczy Was drażni, złości i smuci. 
I dobrze, że nie jesteście obojętni... 

A może jednak spróbujemy ułożyć 
- wspólnie dwie uśmiechnięte strony? Po- 
starajcie się znaleźć w sobie i wokół sie- 
bie coś radosnego, dobrego..l napiszcie 
o tym. W sposób żywy, realistyczny, re- 
porterski. Kurczaki wszystko żilustrują, 
wydrukujemy i może w ten sposób za- 
chęcimy panią Wiosnę (nie tylko astrono- 
miczną), żeby: tym razem wróciła:do nas 
wcześniej. | dłużej została. 

" Trzymajcie się. Ciepło. 


5 EWA KOSIŃSKA 


KATASTROFICZNE 
MYŚLI 
OBO 
"NIEŚMIERTELNYM II” 


Rok 1999. Słońce - wypalający wszelką 
roślinność i zabijający zwierzęta ogromny 
potwór. Baza doświadczalna. Za chwilę po 
tężna, przypominająca statek kosmiczny 
budowla wyemituje w kosmos promienie, 
które - odbite od satelity - stworzą warstwę 
ochronną, mającą zastąpić znikomą war 
stwę ozonową. 

- Udało się! - krzyczy wynalazca promie- 
ni. - Ludzkość została uratowana! 

25 lat później. Miasto na pierwszy rzut 
oka wygląda normalnie, ale jednak... jest 
jakieś dziwne. Wokoło panuje ponury pół- 
mrok, wszędzie wilgoć i lepka maź, trudno 
oddychać. Słońca, oczywiście, nie widać. 
Coś, co kiedyś było błękitnym niebem, te- 
raz jest przerażającym czerwono-czarnym 


a zał YocZbo) 4/ 


TZĄ 


sklepieniem - to war 
stwa chroniąca 
przed słońcem, wy 
nalazek, który urato 
wał ludzkość 


Trzeba przyznać, 
że pierwsze obrazy z 
filmu "Nieśmiertelny 
II” nie są zbyt opty- 
mistyczne. Zdaję so 
bie oczywiście spra 
wę, że Amerykanie 
zawsze mieli skłonność do przesady, film 
prowokuje mnie jednak natychmiast do re- 


fleksji: jak będzie na Ziemi za 50 - 100 lat? 
Może podobnie? 

Po obejrzeniu wspomnianych scen chcia- 
łoby się krzyknąć: 

- Ludzie! Co my robimy?! Przecież sami 
siebie zabijamy! 

Nie wierzę, by (przy odrobinie 
rozumu i dobrej woli najbogat- 
szych tego świata) nie dało się 
ratować skutecznie naszej bied- 
nej Ziemi. Czyżbyśmy naprawdę 
musieli czekać aż dojdzie do ka- 
tastrofy. Czyżbyśmy mieli być 
skazani na specjalne kremy i 
okulary, niemożność wychodze- 
nia na słońce od 11.00 do 15.00 i 
na żywność w pastylkach, ponie- 
waż wszystko inne będzie zatru- 
te? No, chyba że przyfrunie do 
nas jakiś Nieśmiertelny... 


Katastroficznie nastawiona 
| 4 WARMUZIŃSKA-KOMANDOS 


BYĆ PIAKIEM 


oje ręce są skrzydłami ptaka. Po- 

kryte czarnymi piórami! Marzenie 

spełniło się - nawet Ikar nie wzbił- 

by się w powietrze tak jak ja i nie 
poszybował tuż pod chmurami. 

To naprawdę cudowne uczucie dotykać 
obłoków, gawędzić ze słońcem. Lecz przy- 
szła chwila, gdy zmęczenie dało o sobie 
znać. Obniżyłam więc lot i skierowałam się 
nad pobliską rzekę, by wypocząć i napić się 
chłodnej wody. 

Gdy znalazłam się znów na ziemi, poczu- 
łam ulgę. Napiłam się wody... Tfu! To świń- 
stwo ośmiela nazywać się wodą?! Przecież 


to ściek, w którym nie mogą żyć ani ryby, 
ani rośliny. Tfu! 

Zawiedziona, wzbiłam się w górę. O ni- 
czym bardziej nie marzyłam niż o odpo- 
czynku, łyku świeżej wody, zaczerpnięciu... 
czystego powietrza. Tak, powietrza! Przela- 
tywałam bowiem właśnie nad dymiącymi 
kominami jakiejś fabryki. Otaczał mnie czar- 
ny, trujący pył, którym zmuszona byłam od- 
dychać. Czym prędzej opadłam w dół, usia- 
dłam na wiejskim płocie i długo jeszcze za- 
nosiłam się kaszlem. Nie udało mi się jed- 
nak odpocząć, gdyż jakieś umorusane 
dziecko zaczęło rzucać we mnie kamienia- 


Rys. Piotr H. Kasiński 


mi. Z mojej piersi wydobyło się tylko ciche 
"Krrra"” i znów byłam w powietrzu. 

Zmęczenie, pragnienie i głód były już nie 
do zniesienia. Poszybowałam w kierunku 
lasu. Tam na pewno znajdzie się coś 
smacznego. Moje zdziwienie nie miało gra- 
nic, gdy zamiast lasu ujrzałam jedynie su- 
che badyle i masę niskich pieńków. 

- Widocznie ktoś był tu już przede mną - 
szepnęłam rozczarowana i, z braku sił, za- 
częłam spadać. Byłam tak wyczerpana, że 
przestałam nawet machać skrzydłami... 

- Ojej! Gdzie ja jestem?! - to były pierw- 
sze moje słowa po obudzeniu. Potem do- 
kładnie, tak na wszelki wypadek, obejrza- 
lam ręce. Uff - na szczęście bez piór. 

Dziękuję Ci, Boże, że to był tylko sen, że 
nie jestem ptakiem. Zbyt trudno nim być! 

GOOD BABY 
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Szarpidruty 

Pod koniec pierwszej klasy, podczas pewnej im: 
prezy, powstał projekt założenia kapeli. Włedy trak: 
towaliśmy to jak coś nierealnego, odległego = ma- 
rzenie. Ponieważ nie wierzyliśmy, że się spelni, ca: 
ty pomysł poszedł w zapomnienie. 

Aż tu nagle Edek oznajmił, że ma gitarę elek: 
tryczną. Niedługo potem Przemek powiedział, że 
ma zamiar kupić jakieś wiosło”. Natychmiast od: 
kurzyliśmy koncepcję założenia grupy. Teraz już na 
poważnie. Nic więc dziwnego, że gdy udało mi:się 


kupić okazyjnie bas, decyzja zapadła nieodwołalnie 


- ZAKŁADAMY KAPELĘ! 


Pałker znalazł się po dość długich poszukiwa-. 


niach, ale trud się opłacił - był to gość, który grał już 
kiedyś w zespole. Niestety, z naszego czterooso- 
bowego «składu tylko on jeden. Ale brak doświad- 
czenia nikomu nie przeszkadzał. Mieliśmy. dużo za- 
pału, dobre chęci i... wszystko wydawało się takie 
proste: szkoła oferowała do odprzedania wzmac- 
niacze, kolumny, perkusję; znaleźliśmy sale, w któ: 
rych można by było organizować próby. Mieszkam 


w mieście, gdzie wyrosło i. grało: KSU. Teraz rów: - 


nież gra tu około ośmiu grup. Skoro więc szlak jest 
aż tak przetarty, założenie kapeli nie powinno być 
niczym trudnym. 

Nie powinno. Ale, niestety, Bozia zdecydowała 
się pokazać nam, że nic nie może być proste... 

We wrześniu, przy: pierwszej rozmowie o perkusji 
i wzmacniaczach, pani dyrektor powiedziała: 
"Chłopcy, przyjdźcie jutro, bo na razie nie, mam za 
bardzo czasu”. No i nie miała tego czasu jeszcze 
kilka razy... ł 

W połowie października, lekko zdenerwowani 
odwiekającą się transakcją ze szkołą, zdecydowali: 
śmy się zapisać na próby do RDK. Grało'tam parę 
zespołów, dlaczego więc nie moglibyśmy i my? 
Powiedziano nam, że owszem, ale po jedenastym 
listopada. Poczekamy. Byle grać. 

11 listopada. Powiadomiono nas bardzo uprzej- 


mie, że jednak nie będziemy mogli mieć prób, bo 
"weszły" już, zamiast nas, "Szarpidrutów”, 'młode 
grupy wokalne”. Wychodząc z RDK zobaczyłem, 
jak jakieś dziecko z podstawówki kaleczy sześcio- 
strunową Yamahę, "Świętokradztwo!” - zajęczała 
dusza. Uderzyło mnie to tym bardziej, że my gramy 
na ruskim sprzęcie, a każdy, kto choć trochę gra, 
wie, ile takowy jest wart. 

Potem odpadły wypatrzone sale: w jednej wyłą- 
czyli prąd, drugą sprzedali, a dyrektor nie zgodził 
się na próby w trzeciej. Sprzęt gnije w magazynach 
szkolnych, w RDK ćwiczą porządne dzieci... A my?! 

Mamy nadzieję (jeszcze), piszemy teksty, ukła- 
damy muzykę, ale wiadomo jak to wygląda bez 
prób. Nawet nie wiemy, czy przypadkiem nie jeste- 
śmy genialni, bo nie mieliśmy jeszcze okazji tego 
sprawdzić na próbie w pełnym składzie i z normal- 
nym sprzętem. 

Czy to tak trudno udostępnić salę (za pienią- 
dze!), pomóc młodym, dać szansę?! O wiele łatwiej 
powiedzieć, że młodzież nic nie robi, że ma za do- 
brze i... przyczepić nam tabliczkę: SZARPIDRUTY. 

Napiszę do Was, jeśli załatwimy salę i sprzęt, no 
i opiszę pierwszą próbę... jeśli się odbędzie. Na ra- 
zie zaś dziekuję wszystkim, którzy uniemożliwiają 
rozwój polskiej kultury muzycznej. 


4 YABOL 


PS Nigdy nie ża wiele punka! 


NAWET RYBY 


Wybrałam się na przejażdżkę rowerem 
Taką dłuższą, do kilku okolicznych wsi 
Szosa prowadzi przez las, potem przez po- 
la. Mija też... wysypisko śmieci. Zawsze, 
kiedy tamtędy przejeżdżam, przypominam 
sobie obrazek sprzed kilku lat... 

Gdy byłam mała, jeździłam tą szosą z ta- 
tą. Szybko się męczyłam i chciałam wracać, 
ale pewnego razu zajechaliśmy bardzo da- 
leko, aż do wysypiska właśnie. Zeszliśmy 
na drugą stronę szosy, by odpocząć z dala 
od śmietniska i... natknęliśmy się na cudow- 
ne miejsce - malutkie jeziorko. Kiedy zbliży- 
łam się do wody, chlupnęło kilka żab. Na- 
przeciwko, po drugiej stronie, siedział jakiś 
pan z wędką. Musieliśmy być cicho, aby nie 
płoszyć ryb - tak malutkie było jeziorko. 

Zapamiętałam to miejsce. Zapamiętałam 
zieleń trawy, granie koników polnych. 

Po dwóch latach wybraliśmy się tam z ta- 
tą znowu. Cieszyłam się już na samą myśl 
o drzewach pochylonych nad nieruchomą 
taflą wody. Toteż rozczarowanie moje było 
ogromne. Ukazał się bowiem straszny wi- 
dok: z jeziorka pozostała jedynie kałuża 
mętnej wody, otoczona stosami śmieci. 


TABLICE 


Kościół oo. Bernardynów pod wezwaniem 
Świętego Krzyża. Wiekowa budowla w cen- 
trum Piotrkowa Trybunalskiego. Chłodne wy- 
sokie wnętrze ma w sobie coś dostojnego, ca- 
łe przesiąknięte jest przeszłością. 

Do budynku kościoła przylega klasztor oj- 
ców Bernardynów. Tu też czuje się minione 
czasy. 

Zarówno fasada świątyni, jak i ściany kla- 
sztoru naznaczone są piętnem historii. Oto ta- 
blice pamiątkowe, nierównomiernie porozmie- 
szczane wewnątrz i na zewnątrz obu budowli. 
Te stosunkowo jeszcze świeże i te najstarsze, 
pamiętające czasy Zygmunta III. 

"Władysław Bentkowski, Dyrektor Banku. 
1863-1941. Zygmunt Bentkowski, dowódca 
wojsk polskich, zginął w Katyniu, 1897-1940.” 

"Śp. Ludowice z Wężyków Dobieckiey, 
zmartey i tu pochowaney na d. 30 grud. 1830 
r. wdzięczne dzieci kamień ten położyli i pro- 
szą o pobożne westchnienie." 

„Jan Tadeusz Ostaszewski (1895-1974), 
uczestnik tajnego skautingu, radca ministra 
skarbu, dyrektor oddziału PKO w Piotrkowie 
Trybunalskim; szlachetny człowiek, patriota, 
oddany rodzinie i społeczeństwu. Mężowi - żo- 
na i ojcu - córka.” 

"XIEZYC iey mści Pani Marianny z Troiano- 


Grzebał w nich brudny, obdarty 
Nad tym wszystkim unosiło się stadk 
Jak sępy czyhały na każdy kąsek w 
ciach, walczyły o niego między sobą 
cząc przeraźliwie 

Podszedł do nas stróż wysypiska 
tał, czego tu chcemy 

Kiedyś tu było jeziorko 

- Jeziorko? - dziwi się stróż. - Ja t 
ponad rok pracuję 

- Ale kiedyś jeziorko było? 

- A było, było - stróż sobie przypomr 
Podobno nawet i ryby tu były 

Teraz został gruby, wysoki wał od 
jący drogę od wysypiska. Ma zasła! 
koszmarny widok. Ale i tak widać umierają 
ce drzewo przysypane brudnym piachen 
wału. 

Chętnie ominętłabym to miejsce podczas 
moich wycieczek, ale innej drogi nie ma 
Więc zawsze, gdy jadę do pięknych 
szcze) lasów, po raz kolejny przypominan 
sobie ten okropny widok i słowa: "Kiedyś tt 
nawet ryby były...”. 
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wic Łubienskiey stolnikowy sieradzkiey ktory 
poboznoscią cnot zycia przes lat blisko 32 ia- 
snie swiecieł, dnia 22 grudnia cięmnymi chmu- 
rami smierci z dziatkami swymi zostawia ZA- 
CMIONY załosny małzonek I.MP. Zigmunt 
Łubienski stolnik sieradzki, zeby w zapomnie- 
nie wieczne niezaszedł, ostatnią pamiątką 
miełosci obiasnia dnia 8. lut. r. 1649." 

Z tych pamiątek wyziera miniony świat kró- 
lów (i żebraków), mrocznych tajemnic i zapo- 
mnianych zdarzeń. Dopiero oglądając tablice, 
dotykając starych, rzeźbionych liter i baroko- 
wych zdobień czuję, że ten świat z przeszłości 
to nie żadna kolorowa bajka z książki do histo- 
rii. On istniał, z całą swoją odmiennością. I był 
może mniej niedorzeczny od naszego, do któ- 
rego przywykliśmy. 

Przez klasztorne ściany przewija się jeszcze 
mnóstwo postaci z różnych epok. Dzieci roz- 
paczają po zmarłych rodzicach, jakaś młoda 
szlachcianka "prosi o westchnienie do Boga”, 
w rogu lapidarna tabliczka *1936 zm. siostra 
Józefa Kozica”. Bohaterowie AK, Polska Wal- 
cząca, mieszkańcy Piotrkowa - w 125 rocznicę 
Konstytucji 3 Maja... 

Ale przecież historia nie kończy się na 1945 
roku! Cały czas toczy się dalej. A najświeższą 
pieczątką, jaką przystawiła na murach piotr- 
kowskiej świątyni, jest namalowany sprayem, 
nieudolnie zdrapany napis "KOŚCIÓŁ TO 
GÓWNO”. 

MISZKA 


Niedawno zakończony Turniej 
Czterech Skoczni i trwająca 
rywalizacja o Puchar Świata'93 
potwierdzają zdecydowaną 
wyższość stylu "V" nad klasycznym. 
"Nietoperze" ustanawiają rekord 
__ za rekordem i szybują znacznie dalej 
od tradycyjnie skaczących rywali. 


Styl *V” nie jest pierwszą (i zapewne nie 
ostatnią) nowinką w narciarskich skokach. 
Najpierw dominowali *wiatrakowcy”, a więc 
zawodnicy, którzy podczas lotu energicznie 
machali ramionami - uzyskiwali wyniki 50 - 
60 m. Później szybowano już trochę dalej, 
ale z rękami wysuniętymi przed głowę. Naj- 
słynniejszym przedstawicielem tej metody 
był rekordzista niemal wszystkich europej- 
skich obiektów - Niemiec Helmut Recknagel. 
Gruzin Koba Cakadze prezentował styl zde- 
cydowanie odmienny - zaraz po wyjściu z 
progu przyciskał ręce do bioder, a lot korygo- 
wał jedynie lekkimi ruchami dłoni. 

Zmieniał się też kąt załamania tułowia w 
biodrach - z biegiem lat zawodnicy coraz 
mocniej pochylali się do przodu, aż wreszcie 
głową dotykali czubów *desek". Dążono rów- 
nież do uzyskania większych prędkości na 
progu, modernizowano więc sylwetkę narcia- 
rza znajdującego się na rozbiegu. Statym 
ewolucjom podlegały stroje, kaski, nawet go- 
gle i rękawice. Nikt jednak nie miał odwagi 
zerwać z klasyczną zasadą równolegtego 
prowadzenia nart podczas skoku. 


Przypadek 
Nowe techniki lotów rodziły się dość przy- 
padkowo. Tak było też ze stylem *V. Jego 
wynalazcą jest Jan Bokloev. Ten rudowłosy 
% Szwed podczas treningu ratował się przed 


wywrotką śmiesznie rozkraczając nogi i usta- 
wiając "deski" czubami na zewnątrz. Wylą- 
dował bezpiecznie i... znacznie dalej niż za- 
zwyczaj. Szybko więc wdrapał się na skocz- 
nię ponownie i już świadomie wykonał skok z 
rozsuniętymi czubami nart. Sylwetką przypo- 
minał trochę nietoperza, ale rezultat próby. 
znowu był zadowalający. 

Nowy sposób skakania nie od razu został 
przyjęty owacyjnie w dość konserwatywnym 
światku narciarzy. Naśmiewano się ze Szwe- 
da, prześcigano w wymyślaniu złośliwych 
przezwisk, wśród których 'gacek", śwrona” i 
_ żaba” należały do najdelikatniejszych. Bo- 
kloev nie przejmował się jednak docinkami 

dzi ali. Nie martwił się również postawą sę- 

 dziów, którzy karali go odejmowaniem punk- 
j za niezgodny z przyjętym kanonem 


sposób prowadzenia nart. | mimo nieprzy- 
chylnego nastawienia arbitrów, zwyciężył w 
Pucharze Świata'89. 

Obliczono, że ustawienie nart w kształcie 
litery *V” zwiększa tzw. powierzchnię nośną 
zawodnika nawet o 0,7 m*. Wykonane w tu- 
nelu aerodynamicznym testy wykazały, że 
idealny "nietoperz” uzyskuje odległości więk- 
sze o 10 procent od rezultatów. idealnego 
«klasyka”. Podważono także pogląd o nie- 
bezpieczeństwach wynikających z nowego 
sposobu ułożenia ciała; okazało się, że sto- 
sujący styl 'V” zawodnicy szybują stabilnie i 
pewnie lądują nawet na mamucich obiek- 
tach. Skończyły się więc śmiechy, a Szwed 
znajduje naśladowców. 


V=zwycięstwo 
Podczas igrzysk w Albertville wszystkie me- 
dale w konkurencjach indywidualnych zdoby- 
li skoczkowie, którzy nauczyli się techniki 
«V', Austriak Ernst Vettori i Fin Toni Niemi- 
nen (złoci medaliści) niezwykle łatwo rozpra- 
wili się nawet z Niemcem Jensem Weissflo- 
giem. Ten doskonały narciarz, niestety, nie 
potrafił przestawić się na styl "nietoperza". 
Trochę go nawet lekceważył. Swój błąd zro- 
zumiał dopiero w Albertville, Na średniej 
skoczni (loty krótkie, a więc dające mniejsze 
korzyści z rozstawienia 'desek") udało mu 
się zająć miejsce IX, ale na dużej był sklasy- 
fikowany dopiero w czwartej dziesiątce. Na 
olimpijskich obiektach sukcesów nie odniósł 

także Jan Bokloev - był bez formy. 


Sędziowie przestali krzywo patrzeć na 
nietoperzy”, chociaż nadal maksymalną 
ocenę (60 pkt.) mogą otrzymać tylko *klasy- 
cy”. Tym pierwszym odejmuje się teraz naj- 
wyżej 1,5 pkt, ale że uzyskują duże odległo- 
ści (również punktowane) - straty za styl są 
stosunkowo małe. Bokloev może więć mieć 
żal do arbitrów, którzy jeszcze trzy lata temu 
odliczali mu znacznie więcej punktów - 4,5. 
Nie wygrał więc Konkursu Czterech Skoczni, 
chociaż osiągał loty najdłuższe. 


Dodatkowy zmysł 

Skoki narciarskie zawsze były domeną lu- 
dzi odważnych. W przypadku stylu *V" odwa- 
gi trzeba jeszcze więcej. Nie ma się przed 
Oo6zami punktu odniesienia, którym dla "kla- 
Syków” są czuby nart. "Nietoperze" widzą je- 
dynie zbliżający się z błyskawiczną prędko- 
ścią zeskok. Do kontroli szybowania potrze- 
ba więc dodatkowego zmysłu, wyrabianego 
podczas setek treningowych skoków. 

Ten zmysł pozwala zawodnikom tak ułożyć 
ciało, aby Uderzające w nie powietrze nie na- 
potykało zbyt wielkiego oporu. Jest to tzw. 
sylwetka lotna. Im jest bardziej aerodyna- 
miezna (z góry doskonale ułożony "nietoperz" - 
wraz z nartami przypomina, kształt kropli wo- 
dy), tym dłuższy skok. Możnawięc śmiało za- 
tyzykować stwierdzenie, że najbliższa przy- 
szłość należy do stylu *V*. A ta dalsza? 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. Gamma co" 


_ Pasażerowie autobusów i tramwajów prze- 


„m pri - " IcU 1 

w salonie krzywych lu 
wielu zi rączi 

ety Fy aAIOŃaw 7 
wielkie rekiny pływając 
ką w basenie. 
A potem = znów na 
bardzo » 
skie to betkal 


jeżdżających obok warszawskiego Pałacu Kul- 14 - 1 
tury z zaciekawieniem wyciągają szyje... Kto w Radę. A 
wie, czy nie bardziej niż kolorowe, migające óbo. 
światła goszczącego po raz pierwszy w Polsce dw 
Ą wielkiego Cricolandu, intrygują ich dobiegające , r o 
8aż tutaj chóralne okrzyki, gremialne piej i sal- w cie kół 


wy śmiechu... 

Wydawać by się mogło, że zima to nie naj- 
lepsza pora na rozstawienie wesołego mia- 
steczka. A Ą 


tymczasem... c 

- Kto by się przejmował kilkoma stopniami 
poniżej zera! - żartuje, przedzierając się przez 
rozbawiony tłum, trzynastoletni Robert. - Tu 
się robi gorąco z emocji!!! Po czym; jakby. na 


z , ręcących si 
jednocześnie po okręgu i wokół ua 
OSI... 
Ą Tu się coś buja, tam huśta, tu krę- 
AD PA: Prawdziwy zawrót gło- 


af wy 
Dla maluchów, których rodzice za 
żadne skarby nie puszczą na "piekiel- 
ną machinę”, są inne atrakcje: lodziki, 


+ 
DZA 
kk 


sety swej tezy, wskakuje .dó wagoni-' 4 
kolejki górskiej, która już za,chwilę rusza. NV 
szalonym pędem pod górę, zakręca ostro i i 
gna na złamanie karku w dół. Potem - niemal. 
pionowo w górę i znów - siuuu,.. w dół, Pasa- |. 
żerowie kolejki, nawet ci dorośli, tracąc resztki +. . | 
powagi drą się w niebogłosy! > 
- A ja w życiu na to nie wsiądę - upiera się 
mama Roberta. - Od samego patrzenia robimi. 
się słabo... AW DU. PR, 9 o 
Renata, która po raz trżeci odbyłatęszaloną  _ _ /£ 
róż teraz gramoli się z wagonika, wciąga  * 
jąc zsunięty do połowy kozaczek. - Tak się za: - . ; 
pierałam nogami, że aż pogubiłam buty - chi- - , 
chocze, ocierając łzy. 4 5% gh 
- Uwielbiam się baćl - Ola zajmuje tymcza- . | 
sem miejsce w ogonku dó'Grobowców Królów. — / 
Choć tabliczki przed wejściem wyraźnie ostrze- 
gają: "Osobom lękliwym, dzieciom - zwiedzania * 


grobowców nie polecamy” i Chorym na serce 
„stęp niekazhąy Ola ani myśli zrezy- / 


grota bajek czy budząca wiele emocji gigan- 
tyczna *wanna” wypełniona setkamaskoloro- 
wych piłek, po których można bezkamie — 
kać, fikać koziołki, zatapiać się w nich.po | 

Obejście wszystkiego zajmuje ładnych kilsżą 
godzin. Czasem aż do zmierzchu. Ale właśnie 
wtedy Cricoland robi się najpiękniejszy: roz- 4 
świetlony mnóstwem kolorowych Jafgggproz- 
brzmiewający wesołą muzyką. 

- Jeszcze nie! - woła mała Magda, trzygając 
się kurczowo barierki przy wyjściu. 
- Chodź, dziecko, bo już zupełnie zamarz- 


„gnować. Zaciera ręce z uciechy, sły- 
/sząc rozlegające Się z wnętrza to- 
W obnd arażającej muzyki i 


" Tańczymy. Na prywatkach, balach 
karnawałowych, dyskotekach, wese= 
lach, kursach Ia ejach. Na Scenie, 
na ulicy, ky zed lustrem. Stro 
szymy pió s i y lub fozłuźnia* 
my ciało, pozwała ić pi 

nemu ni 


eż udawania. 
nie poddajemy '$ię magicz; 
ięku, rytmowi, który tak na- 
i głęboko w nas i zha$ wy- 
Rusząmy się, kiwamy, tupie; 
szemiy. 

dziwem spoglądamy na 
znych mistrzówsJak 
ią? Zwiewne pa= 


| Isambie, Patrick/Swayze w 
mambo, Liza Minnelli w ka- 
bąrecie. Szalejący na ekra- 
nie muzyczni idole... Wszyscy 
wokół tańczą, wszystko się ru- 

| szą i Wiruje. Czyj możrnia pozostąć obo- 

| ń jętńym? 

i przecież sąli tacy, którzy Stoją z 

| | boku. Na razie! Ich też świat tańca 

wciągnie, zaczaruje. Bo czyż imożna 
musię oprzeć? 

Dziś zapraszam Was na nasz "świa- 
tomłodowy” karnawał. Czytajcie, pod- 
adi - Uczcie się od mistrzów i 

cie. i ie tańczcie! 
oniecznie tańczcie! BOŻENA 


O TAŃCU... 


Tance są po fo, abyaludzie uczyli 
się uprzejmości w towarzySkiaj ob- 
cowaniu. 

MARCIN LUTER 


Tańce Urządzano po to, aby 
kochający mogli się wypróbować. 
TABOUOT (kanonik z/-angre$) | 
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ekspresja, dynamika ruchu, wyr 
owym. 


--nawet w tańcu dysk w 
W" 
YE 


ylko rżućanie r 
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Ww Cc gokczję siebfe sp sób; 
wiata. Uczyfem się U-róż 
LZ przejął | 
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4 4żę tańczyć, źeby żyć 
,Ą jednak taniec to piękna 
Czasem tylkośpatrzęy s zyki. + | forma realizacji życia. 
Często tańczę, ilnpro ż © - A co lubisz poza tań- 
l SPAN > j ; cem? 

- Słuchęć muzyki, nie ro- 
biąc nic innego. 

- Często pary taneczne 
stają się parami w życiu. Nic 
dziwnego - tyle czasu ra- 
zem. Czy taniec łączy? 

- Wspólny taniec to oka- 
zja, żeby się lepiej poznać 
To wielka szkoła wspólnego 
życia, tu się bardzo szybko 
0 talentowanych, które niczego ? poznaje człowieka. Nie ma 
nie osiągnęły, bo nie ćwiczyły systematycz- - Tego jeszcze nie wiem. Trzeba zacząć miejsca na udawanie, człowiek pokazuje 
nie. Znam też takich - sam jestem przykła- od idei, wyrażenia tego, co czuję. To jest _ się takim, jaki jest naprawdę. To może rów- 
dem - którzy na pierwszy rzut oka nie mieli _ punkt wyjścia. Ruch musi przyjść sam. nie szybko połączyć, jak podzielić. Wszyst- 


tekowe. mprowizac 
dlatego olecam/s 


wielkich predyspozycji, ale pracą, siłą woli, - Taniec jest wyrazem uczuć, myśli - zgo- ko przeżywa się znacznie szybciej i inten- 

tym, że bardzo chcieli, osiągnęli rezultaty da. Ale chyba także rodzajem popisu. Czy  sywniej niż w normalnym życiu Kto sobie 

lepsze od innych. lubisz się pokazywać? radzi w życiu, poradzi sobie w tańcu, kto 
Większość ludzi przychodzi na kursy, że- - Nie, nie robię tego dla popisu. "Wysze- nie radzi sobie w życiu, w tańcu też będzie 

by sobie potańczyć, poznać się, pogadać.  dłem” z tańca turniejowego, gdzie pokazy- miał kłopoty. 

Uważam to za słuszne, bardzo ważne jest _ wanie się jest podstawą, ale nie jest to dla Bardzo dobrze poznaję przypadkowe 


rozwinięcie w Polsce tradycji tańczenia. To mnie istotne. Odczuwam przyjemność, gdy _ partnerki już po pierwszym tańcu w dysko- 
świetna zabawa, a ludzie się nudzą, nie po- ludziom się podoba to, co robię, ale nie lu-  tece. Mogę odczytać charakter człowieka 
trafią się bawić... Ale jeśli chcemy być pro-  bię popisywać się na imprezach. Najlepiej w tańcu: czy jest nieśmiały, otwarty, szcze” 
fesjonalistami, taniec przestaje być tylko się czuję tańcząc sam, bez publiczności, ry, dynamiczny, zachowawczy... 
przyjemnością, staje się ciężką pracą. My wtedy jestem najbardziej naturalny. Chciał- - Czy masz swoich tanecznych idoli? 

z Beatą trenujemy codziennie rano 3, 4 go- bym móc być taki przed publicznością. - Swego czasu moim absolutnym idolem 
dziny, a potem po południu - też codziennie Uważam to za ideał. Kto to potrafi, daje pu+ był Michael Jackson. On łączy to wszystko 
- prowadzimy przez 3 godziny zajęcia, na bliczności największą przyjemność. co ważne w tańcu: olbrzymią pracowitość, 


których sami tańczymy. Trzeba walczyć Lubię rap, bo jest swobodny, spontanicz- „dążenie do perfekcji, wielki talent, predy- 
z własnymi słabościami, jak w sporcie. ny, ale generalnie jestem za tworzeniem spozycje psychofizyczne | - to "coś", co da- 

- A jak zdobywasz potrzebną ci wiedzę? rzeczy nowych, bez ograniczeń stylowych. je mu charakterystyczny, nadzwyczajny 

- W ubiegłym roku pracowałem w Ślą- Zawsze jest w człowieku coś nowego, image, To forma wewnętrznej ekspresji, 
skim Teatrze Tańca w Bytomiu, stworzo- w każdej następnej sekundzie... której inni nie mają, nawet jeśli są rewela- 
nym przez znakomitego choreografa i pe- - Czy masz cel dalszy niż następna chwi-  cyjni jak na przykład MADONNA. On jest 
dagoga belgijskiego Avi Kaisera. Miałem do la? Co twoim zdaniem już osiągnąteś? wyjątkowy, patrząc na niego, czuje się jego 


czynienia ze świetnymi światowymi choreo- - Pewien rodzaj wszechstronności. To geniusz. + MAPS 
grafami, nauczyłem się techniki, pracy na dało mi możliwość dostrzeżenia złożoności* * *Teraz jednak już nikt nie jest dla mnie ab- 
scenie, po raz pierwszy brałem udział tego, czym jest taniec. Do tej pory szlifowa- / solutnym idolem, Chcę się uczyć od wszy” 
w profesjonalnym przedstawieniu. Była to tem technikę. Teraz chciałbym zrobić coś, stkich, od których warto. : , 

ciężka praca przez 8 godzin dziennie, ale co będzie naprawdę moje iw przyszłości " = Style, taneczne mody zmieniają Się 
bardzo dużo mi dała. Poza tym staram się pójść za tym. Ale tak w ogóle nie lubię pla- jak w kalejdoskopie. Co mógłbyś powie- 
chodzić na spektakle, oglądać wideo. nować. Chciałbym zawsze mieć możliwość we | czytelnikom o modnych 

t 


Zamierzam stworzyć teatr tańca. Zebra- realizowania tego, co czuję. ; w ostatnich latach gatunkach? Ak. 
łem już grupę ludzi, mam pomysły. Scena- - Czyli niekoniecznie "taniec do końca ży- - BREAK DANCE - *taniec połamaniec " 
riusz, który przygotowuję, dotyczy stosun- cia”? oda tyś wywodzi się z tej samej ulicznej subkultury 
ków między ludźmi, życia w mieście, trud- - Już wiele razy wydawało mi : ,żeto co rap, z hip-hopu. Break to wszelkie formy 
ności w kontaktach, niezauważania siebie. co robię jest na całe życie, po czym w cią- akrobacji, figury *kręcone" na podłodze czy 


- Jak to wyrazić w tańcu? gu kilku minut zapominatem o tym. Nie mu- na ulicy. Ruchy podobne jak w ELECTRIĆ 


Ż 
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;OOGIE, tańcu polegającym na poruszaniu 
różnymi częściami ciała oddzielnie, co 
arza wrażenie tańca robotów. 

Potem było MAMBO z filmu "Dirty Dan- 
cing”, związane z modą na tańce latyno- 
skie, podobnie jak LAMBADA. Falowanie 
_ ciałem, głównie biodrami, na boki i luźne, 
kolorowe, skąpe plażowe stroje. 

- RAP, popularny od dobrych kilkunastu 
t, to taneczna forma subkultury hip-hop, 
zpowszechnionej w USA. Obowiązuje 
z, spontaniczność, wesoły klimat, charak- 
_ terystyczne kurtki baseballowe z kapturka- 
_ mi, ewentualnie rękawice bez palców, 
czapki z daszkiem, buty adidasy, różne 
ozdoby, błyskotki, dziwne, kolorowe stroje. 


W encyklopedii czytamy: "Taniec to ze- 
spół zjawisk ruchowych, będący tran- 
formacją ruchów naturalnych, powstający 
pod wpływem bodźców emocjonalnych i sko- 
ordynowany z muzyką...” 

Brzmi to bardzo uczenie. Czym więc jest 
taniec? Jaka była i jest jego rola? Czemu 
służy? 

Zacznijmy od dwóch podstawowych ele- 
mentów: ruchu i rytmu. Zauważyliście, że są 
nieodłącznie związane z życiem? Rytmicznie 
bije nasze serce, miarowo oddychamy, nieu- 
stannie krąży w nas krew, ruszamy się, cho- 
dzimy, biegamy. Gestami wyrażamy uczucia, 
ruchami ciała podkreślamy to, co chcemy 
powiedzieć. Już małe dziecko obraca się, 
podskakuje, klaszcze w dłonie. Starsi chęt- 
nie uczestniczą w różnego rodzaju para- 
dach, uroczystych obrzędach. Ale tańca 
wcale nie *wymyślili” ludzie. Popisowe, prze- 
ważnie związane z godami *tańce" wykonują 
ptaki i zwierzęta. Nie tylko w człowieku za- 
kodowana została potrzeba ruchu. i 
_ Bardzo podobnie reagują na dźwięki ludzie 
i zwierzęta. Czysto biologiczną reakcją jest 
tupanie i kiwanie się czy też pogwizdywanie 
W rytm słuchanej muzyki. Niektóre ssaki, np. 
myszy, też słuchają muzyki, kiwając się w jej 
rytm. Bardzo ostro reagują na muzykę sło- 


Tanioc jest luźny dynamiczny oparty na 
prostej rytmica Charakterystyczne są ole 
menty ruchu izolacyjnego, natomiast pod 
stawą jest "skakany” krok, w którym pulsuje 
całe ciało 

Wciąż przeżywa nieustający renesans 
ROCK'N'ROLL. Rock'n'roll, BOOGIE-WO 
OGIE, to podobna kultura, zbliżona muzy 
ka. Moda lat pięćdziesiątych, sześćdziesią 
tych. Obowiązują marynarki, spodnie do ko 
stek, tenisówki, koszulki, bufiaste spódnicz 


ki, dużo luzu i - zwłaszcza w rock'n'rollu 
akrobatycznym - fizycznej sprawności 

Inny rodzaj to taniec jazzowy, musicalo 
wy. STEP też się z tego wywodzi. Czy za 
panuje moda na stepowanie? Nie wiem, już 
tańczy się step na turniejach. W pierwszym 
polskim musicalu "Metro" wykorzystano ta 
niec jazzowy, rap, klasykę. 

- A disco - każdy tańczy jak umie? 

- Też, ale żeby osiągnąć sukcesy, trzeba 
opanować elementy akrobatyczne, gimna 
styczne, jak na przykład salto. Krok podsta 
wowy zbliżony jest do rapu, tylko bardziej 
przyspieszony. 

- Madonna w teledysku "Vogue" pokazała 
p omen nowego tańca. Czy to się przyj- 
mie? 

- Nie sądzę, u nas nikt tego nie tańczy. 
To taniec oparty na pozowaniu, przyjmowa- 
niu różnych kształtów w rytm muzyki, Do- 
bre w teledyskach, nie w dyskotece. 

- Co według ciebie będzie najmodniejsze 
w tym karnawale? 

- Jak zwykle rock'n'roll. W Rio tańczy się 
oczywiście SAMBĘ, u nas nikt, niestety, nie 
próbuje. Pewną odmianą jest DISCO-SAM- 
BA, czyli dyskotekowy taniec parami. 
Wszechobecny jest rap. Osobiście życzył- 
bym sobie, żeby popularne stało się tań- 
czenie do muzyki jazzowej, tradycyjnej. To 
się świetnie tańczy parami, poza tym dzięki 
urozmaiconej rytmice daje mnóstwo możli- 
wości interpretacji, przeciwnie niż dyskote- 


nie. Maszerują w rytm słuchanego utworu, 
a pobudzająca muzyka może je doprowadzić 
do szału, natomiast uspokajające dźwięki fle- 
tu potrafią zatrzymać pędzące stado. 

Ludzie zaczęli tańczyć *'świadomie” bardzo, 
bardzo dawno temu, mniej więcej 80 tysięcy 
lat przed naszą erą. W pierwotnych tańcach 
naśladowano życie i jego podstawowe czyn- 
ności, próbując na nie oddziaływać zjednując 
sobie siły przyrody. Popularne były tańce 
"myśliwskie", w których imitowano ruchy 
zwierząt, tańczono tańce "rolnicze" (np. wy- 
sokie skoki miały spowodować wzrost upra- 
wianych roślin). Obrzędy taneczne miały ma- 
giczny charakter, tańcem zaklinano złe duchy 
i zjednywano sobie przychylność dobrych. 

Pierwotne tańce miały też charakter spo- 
łeczny - jednoczyły, były tańcami zespołowy- 
mi, a najstarsza ich forma to zbiorowy taniec 
w kole (skąd my to znamy?). Obrzędy ta- 
neczne towarzyszyły wszystkim ważnym wy- 
darzeniom - narodzinom dziecka, pogrze- 
bom, wojnom. W tańcu wyładowywano też 
nadmiar energii, od początku był to sposób 
na zbiorowe wyżycie się. Ludzie doprowa- 
dzali się do zbiorowej ekstazy, radosnego 
upojenia. Z czasem taniec stawał się też po 
prostu formą rozrywki, uprawiano go dla 
przyjemności, z wrodzonej człowiekowi po- 
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kowy "łomot nudny Lmonotomny: Jazz wy- 
zwala ż tancerza dużo więcej niż disco 


Czy podejmujesz się przekonać do tań- 
ca ludzi, którzy twierdzą, że nie potrafią, nie 
lubią tańczyć? 


Nie uważam, że kaźdy musi tańczyć, 
ale gorąco do tego zac hęcam. Nawetpod- 
stawowa umiejętność lańca przy 5porta- 
nicznej improwizacji daje możliwość wy 
zwolenia naturalnej energi „twarza 
ogromne możliwości towarzyskie 

Ja lubię patrzeć na osoby, które nierpoz 
trafią tańczyć, ale są otwarte, próbują parues 


szać się w rytm muzyki. Taki człowiek pas 
kazuje, że potrafi być sobą 

Taniec daje możliwość wyzwolenia, nale 
czenia się spontaniczności. Warto spróbo= 
wać 

- | ja tak myślę. Dzięki za rozmowę, 
a chętnych zapraszam do tańca, także 
w warszawskiej "Stodole": w poniedziałki 
od 16.00 do 18.00, we wtorki od 16.00 do 
18.00 i w soboty od 12.00 do 13.00. Mogą 
się zgłaszać chętni do uczestniczenia w za- 
jęciach studium tańca współczesnego. Bez 


ograniczeń. Rozmawiała BOŻENA SITEK 
Fot. Bernard Dobrowolski 


Marek Wasąźnik - tancerz i instruktor tań- 
ca. Mistrz klasy *B” w tańcu towarzyskim, 
tańczy disco, break dance, rap, rock'n'role 
la. Ze swą partnerką Beatą Wojciechow- i 
ską założył własny zespół tańca nowo-- 4 


czesnego FLESH. Zajęli trzecie miejsce 
na mistrzostwach Polski Dance Snow. 
Prowadzili lekcje tańca w telewizji. Kieru- 
ją też dziecięcym zespołem TINTILLO. 


CA NIE WYMYŚLILI LUDZIE 


trzeby zabawy. Nie tylko odprężał i przynosił 
odpoczynek, ale też pokazywał piękno ruchu 
i ciała, sprawność tancerzy. Wreszcie odkry- 
to to, co być może w tańcu najistotniejsze: 
że łączy, wyraża uczucia, ułatwia kontakt nie 
tylko duchowy, ale też cielesny, ma charak- 
ter erotyczny. Pamiętacie przypomnianą nie- 
dawno w filmie Zefirellego 'Uezus z Nazare- 
tu" Salome? Jej taniec doprowadzał męż- - 
czyzn do szaleństwa. Historia Salome stałą 
się smakowitym kąskiem dla twórców oper 
i baletów (m.in. dla Ryszarda Straussa - 
zbieżność nazwisk z królem walca przypad- 
kowa). Czym byłby balet bez miłosnych due-- 
tów, czym prywatka bez "przytulanki"? 
W czasach, gdy panowały surowe obyczaje, 
taniec we dwoje bywał jedyną dopuszczalną 
formą kontaktu młodych ludzi, dawał im moż- 
liwość poznania się, dotknięcia, swobodniej- 
szej rozmowy. R. PZ 
Wszystkie funkcje tańca przetrwały do | 


aa 


ha 
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dziś. Jak dawniej - służy przyjemności i roz 
ładowaniu napięć. Spontaniczny, Swobodny 
taniec to forma zbiorowego wyżycia się. To 
także rodzaj współczesnego społecznego 
obrządku towarzyskiego. To sposób na prze- 
łamywanie psychicznych barier. 


A więc - tańcz ze mną! , % 
BOŻENA SITEK 


owych imprezach, 
elu innych, równie 
h sprawach rozmawiają 


lagda |: - Wydaje mi się, że jest to pe- 
ien sposób wyżywania się. Pozwala za- 
omnieć o wszystkim, co cię dręczy, i roz- 
admiar energii. 
ek: - Szczególnie podczas pogo! 
"Ale przecież z reguły, kiedy tań- 
go, to energia wzrasta w czło- 
ł y aż kipi. Widać to na nie- 
ch koncertach, gdzie widownia ni- 
ri ONA o popadnie. Więc gdzie tu 
owanie 


ieszka: - Podczas pogo cała twoja 
a wyłazi na wierzch i kiedy czujesz, 
jest już punkt krytyczny, to wtedy 
ją stłamsić, na przykład jakimiś 
wolnymi, spokojnymi melodiami, przy któ- 
ożna się przytulić. 
: - No właśnie, przy czym się przy- 
Czy to coś nowoczesnego, czy mo- 
że być klasyka - jakieś tango, polonez? 
śka |: - Nieee!... Przy takich zabyt- 
o się już chyba nikt nie bawi. Posłu- 
o i owszem, można, ale tańczyć? 
P: - Czyli, jeśli coś nastrojowego, 


gda Il: - Rockowe ballady - Scor- 
pions, Metallica itp. 

_"SM*: - Czy nieumiejętność tańczenia 
jest poważną wadą towarzyską? 


. rq "A 


"TE BE 


Gośka: - Skądlll... - przecież każdy tań 
oży, jak umie! 
g ; = Kiedy widzicie kogoś, kto najwy 


raźniej bol się zabawy, podpiera ścianę I 
żałośnie patrzy, jak inni szaleją - to co 
wówczas robicie ? 

Kaśka Il: - To się go zaprasza do po 
go, to przecież każdy potrafi i wcale nie 
trzeba umieć tańczyć! A jeśli ktoś sobie 
całkiem nie radzi, to jeszcze nie po 
wód, żeby się z niego wyśmie 

wać. Przecież nie każdy musi 

cj umieć! 

"SM": - No właśnie, jak to 
jest z tym "umieniem"? Tań- 
czy się według prawideł ja- 
kiegoś określonego stylu 

czy po prostu "jak 
kto może”? 


(A 


Magda I: - Dzisiaj na prywatkach leci 
prawie wszystko: rock, metal, rap, techno. 
No i powraca moda na stare style - twisty 
i rock'n'rolle. Ale nikt już chyba nie zwraca 
uwagi na to, czy ktoś się porusza tak czy 
inaczej. Po prostu tańczy się i już! 

Marta: - Ja nawet kiedyś chodziłam na 
kurs tańca i tam uczyli mnie tych wszyst- 
kich kroków i obrotów. Ale teraz nie mam 
wielu okazji do zaprezentowania swych 
umiejętności. A już na pewno nie na pry- 
watce. 

"ŚM": - Jak wyglądają teraz prywatki? 
Czy na każdej obowiązkowo trzeba się 
wyszaleć, czy i takie są, na których tylko 
się siedzi i gada, ewentualnie słucha mu- 


Taniec towarzyski zaczął się pojawiać na 
zachodzie Europy pod koniec X wieku. Po- 
wstały wtedy dwie grupy tańców: rej (z 
franc. rondeau, z ang. carol), czyli znany 
nam skądinąd taniec w kole, oraz taniec 
pary (fr. dance, wł. danza), a w jego ra- 
mach gonitwy, ucieczki, okrążenia, wszyst- 
ko krokiem "przytupywanym”. Wesoła za- 
bawa, prawda? A jeśli taniec dwuosobowy, 
to oczywiście zaloty i towarzysząca im 
pieśń miłosna, ballada śpiewana przez tan- 
cerza lub stojącego obok śpiewaka. Tak to 
się zaczęło. A jak się skończyło? Współ- 
czesne tańce dobrze znamy. Przypomnę 
jednak zestaw tańców towarzyskich, treno- 
wanych w klubach itańczonych na turnie- 


jach: 
TAŃCE STANDARDOWE, tzw. stan- 
dard: 

WALC ANGIELSKI (wolniejszy), WALC 
WIEDEŃSKI (szybszy), FOKSTROT (4/4, 
uważany za jeden z najtrudniejszych tań- 
ców, pokazany po raz pierwszy w Londynie 
w 1924 roku, oparty na naturalnym ruchu 
ciała. Posuwiste kroki nasunęty podobno 
nazwę - "fox trot” - po angielsku znaczy to 


zyki? | jak się 
ubieracie na wy- 
strzałowe impre- 
zy? 
Bartek: - No 
pewnie, że obo- 
wiązkowo należy 
szaleć! Pogadać 
to sobie można 
w szkole na 
przerwie! 
Grzesiek: - A 
co do ubioru, za- 
leży od tego, 
gdzie się idzie. 
Na młodzieżowe 
imprezy wkłada 
się po prostu to, 
w czym się kto 
czuje najlepiej, a 
na przykład na 
imieniny u cioci 
trzeba się już, 
niestety, 'odsta- 
wić na sztywno”. 
"ŚM": - Aczy 
przeżyliście pry- 
watki, które z ja- 
kichś powodów 
były szczególnie 


JEST Z CZEG 


"krok lisa”), QUICKSTEP (4/4, szybka 
odmiana fokstrota, mnóstwo zabawnych 
kroczków i podskoków, elementy charlesto- 
na), TANGO (2/4, najwyższa szkoła ta- 
necznej "jazdy", taniec argentyński, choć 
jego źródła można znaleźć w Hiszpanii; 
przez długi okres uważany za nieprzyzwoi- 
ty, z silnym erotycznym podtekstem, spo- 
pularyzowany przez samego Rudolfa Va- 
lentino). d 

TAŃCE LATYNOAMERYKANSKIE: 

CHA-CHA (4/4, ogniste rytmy, kubańskie 
pochodzenie. Popularność zdobyła cat- 
kiem niedawno, bo w 1955 roku), PASO 
DOBLE (2/4, charakter i pochodzenie hi- 
szpańskie, ruchy i klimat przypominające 
walki byków), RUMBA (4/4, amerykańsko- 
hiszpańska, nazwa od "rumbo”, co znaczy 
hulanka, bibka, z hiszpańskiego - wystaw- 
ność - powstała pod wpływem pieśni i tań- 


warte zapamięta- 
nia, gdzie było 
wyjątkowo nu- 
dnie albo wyjąt- 
kowo cudownie? 
Gośka: - Pa- 
miętam, że kie- 
dyś zrobiliśmy 
imprezę "pod la- 
ta sześćdziesią- 
te”. Wszyscy 
mieli obowiązek 
przyjść ubrani 
tak, jak się wtedy 
chodziło, a grane 
były tylko twisty i 
rock'n'rolle. Co 
prawda, na po- 
czątku więk- 
szość była nieza- 
dowolona, że 
trzeba wynaleźć 
odpowiedni strój, 
ale na końcu 
wszyscy żałowa- 
li, że już trzeba 
się rozejść. 
"ŚM": - I ta 'in- 
ność” jest wła- 
śnie receptą na 


niewolników afrykańskich; w rumbie 
zystko się rusza”, to, jak mówią, taniec 
niłości, w Europie pojawiła się w latach 
927-1929. To wyższa szkoła tanecznych 
Imiejętności), JIVE (4/4, klasyczny taniec 
jazzowy, niektórzy mylą go z rock'n rollem, 
ma podobny charakter), SAMBA (2/4, kró- 
karnawału, narodowy taniec brazylij- 
, źródłem były pieśni i tańce niewolników 
/kańskich; nazwa - z afrykańskiego na- 
luanda - oznacza uderzenie brzu- 
n. W Europie samba jest znana od 


ółczesne turnieje to nie tylko taniec 
arzyski, gdzie wszystko odbywa się 
nie z regułami, w pięknych strojach i 
ych rękawiczkach”. To także popularne 
achodzie maratony (oglądaliście film 
ya Pollacka *Czyż nie dobija się ko- 
których dla zabawy, kilku groszy czy 


wystrzałową zabawę urządzoną 
tanim kosztem? 

Gośka: - Tak właśnie jest, do 
kładnie! 

"SM"; - A zdarzały się wam 
zabawy "denne do spodu” i z 
e taśnie przyczyny pamięt- 


Kaśka |: - Wszystkie 
szkolne dyskoteki! Nie 
raz jest tak, że na 
ogromnej sali bawi 

się piątka ludzi, a 

inni latają po 

szkole, 


skaczą z drabinek na mate- 
race i rozbijają sobie nosy 
albo stoją i gadają, zamiast 
się bawić. 

Anka: - Może jest w tym 
wina ludzi prowadzących te 
imprezy, nie mających po- 
jęcia, co trzeba puścić, aby 
się sala dobrze bawiła. 

"ŚM": - A może to wynika 
z ogólnego nastroju ludzi 
w naszym kraju? Jak są- 
dzicie, czy Polacy potrafią 
tylko opowiadać wszyst- 
kim wokół co ich boli, czy NŻ 

V 


chwilowej sławy przypadkowi często zawo- 
dnicy tańczą do upadłego. U nas zwyczaj 
ten rozpowszechnił się w łagodniejszej for- 
mie, w postaci odbywających się od 13 lat 
w warszawskiej "Stodole" Międzynarodo- 
wych Turniejów im. Billa Haleya, zmarłego 
w 1981 roku króla rock'n'rolla. Rodzimi mi- 
łośnicy rock'n'rollowego szaleństwa (turniej 
tylko z nazwy jest międzynarodowy, choć w 
ubiegłym roku wśród jurorów pojawił się 
prawdziwy Japończyk) po wstępnych elimi- 
nacjach tańczą przez godzinę. Wygrywają 
najlepsi i najwytrwalsi. 

- To fantastyczne, że ta muzyka, mimo 
istnienia innych współczesnych trendów, 
cieszy się powodzeniem - mówi ADAM 
HALBER, jeden z "ojców" turnieju. - Marzy 
mi się wielkie, światowe widowisko w pięk- 
nej auli Politechniki Warszawskiej, z tanta- 
stycznym parkietem, dwoma zespołami 
grającymi na żywo. Rock'n'roll jest tego 
wart! 

Co będziemy tańczyć podczas tegorocz- 
nego karnawału? Na szczęście jest z cze- 
go wybierać. 7 

BOŻENA SITEK 
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są jeszcze tacy, którzy potrafią się bawić, 
być na luzie? 

Rafał: - Jest wiele takich osób. I to wca- 
le nie jest zależne od wieku; mój wujek 
ma już trzydzieści sześć lat ico tydzień 
chodzi na dyskoteki! 

"ŚM": - A gdybyście tak spotkali bajko- 
wą wróżkę i ona obiecałaby urządzić dla 
was bal waszych marzeń - to jakby on wy- 
glądat? d > 

Łukasz: - Normalnie, zwyczajna balan- 
ga w gronie najlepszych kumpli. Bo my je- 
steśmy raczej realistami i nie mamy zbyt 
wielkich wymagań. 

Anka: - A ja marzę, 3 
aby w karnawale było 
organizowanych więcej 
koncertów rockowych i 
kapel jak IRA czy Dżem. za” 
Jest tego stanowczo za | 
mało! 

"ŚM": - A co sądzicie o 


zabawie w dyskotece 
czy w ogóle - o samej 
dyskotece? 


Marta: - No, czasami 
może się znaleźć jakiś 
porządny człowiek w gro- : 
nie tych dyskomułów. Ę 

"ŚM": - Po czym rozpoznaje się miłośni- 
ka disco? 

Gośka: - Przede wszystkim zachowuje 
się dokładnie tak jak jego idol. No i ubiera 
się na jego obraz i podobieństwo. W iden- 
tyczne spodenki, w identyczne kwiatki, w 
identycznych kolorach i z identycznym 
szwem! 

"ŚM": - A muzyka grana w dyskote- 
kach? 

Łukasz: - To zależy gdzie, wtej chwili. 
w każdym klubie gra się co innego. Ale na 
pewno za mało jest klubów rockowych, 
grających bardziej czadową muzykę. 

Gośka: - Słowo "dyskoteka" zmieniło 
już swoje pierwotne znaczenie i teraz dys- 
koteka jest wszędzie tam, gdzie się ludzie . 
bawią przy muzyce, i to wcale nie musi 
być disco. My się na przykład często zbie- 
ramy, gramy czadową muzykę i również 
znakomicie się bawimy. l to też jest dys- 
koteka, a właściwie - głośnoteka... z: 

"ŚM": - To chyba dobre określenie! No - 
cóż, dziękuję serdecznie za rozmowę, ży- © 
cząc głośnego i czadowego karnawału! 

Rozmawiał 
ŁUKASZ KLESYK 


Po wakacjach zmieniłam szkołę. Dużo 
kucia i nowi ludzie... Niektórzy ciekawi 
Jednego z nich zauważyłam od razu. Nie- 
samowicie mi się spodobał, zastanawiałam 
się, jak go poznać. No i stało się... Wygra- 
liśmy wspólnie pewien konkurs. 
Wymyśliłam sobie jakiś temat do 
rozmowy, zagadnęłam go i tak od 
słowa do słowa - poznaliśmy się. 
Minął jakiś czas i... nic się nie dzie- 

_ je z jego strony. Ja natomiast pró- 
buję trochę dalej rozwinąć naszą 
znajomość. Rozmawiałam z nim 

trzy razy, pokazałam teksty wła- 

snych piosenek, kilka ważniejszych 
zdań z pamiętnika. Stwierdziłam, 
że mnie lubi. 

Dziewczyny z mojej klasy mówią 
mi, że on jest brudny i pali. Tym- 
czasem ja go doskonale rozumiem, 
sama jeszcze niedawno byłam ta- 
ka, a przecież udało mi się z tego 
wybrnąć - wyszłam ze "złego towa- 
rzystwa”, trafiłam do liceum, a to 
już duży sukces. 

W czasie rozmów z nim stwier- 
dziłam, że ma na imię Grzesiek i długie, 
długie rude włosy, że jesteśmy bardzo do 
siebie podobni, lubimy tę samą muzykę, 
on, jak ja, kocha przyrodę i jest w ogóle ja- 
koś inny od swego otoczenia. Lubię Grześ- 
ka. Sęk w tym, że nie wiem - co dalej? Bo 
jeśli on nie zrobi następnego kroku, to czy 
olać to pięrwsze głębsze uczucie, czy szu- 
kać jeszcze jakiejś deski ratunku? Na 
podejście do niego po raz czwarty się nie 
zdobędę - wyjdzie na to, że się narzucam. 
A chyba go naprawdę kocham, bo cały 
czas o nim myślę. 

Poradźcie mi coś, proszę. 

Edyta 


"pół na pół” 

Znakomite kino akcji. Dwójka przyjaciól- 
najemników zostaje wysłana przez CIA na 
azjatycką wysepkę w celu dokonania zama- 
___ chu stanu. Wszystko się skomplikowało, bo 

_ tamtejszy dyktator doszedł do porozumienia 
_ zBiałym Domem. Najemnicy zostają zdra- 
_ dzeni, ledwo uchodzą z życiem i poprzysię- 
ają zemstę. Akcja toczy się wartko, obfitu- 


Nie narzucać się 


NARZUCA SIĘ - strasznie się boimy ta 


kiej oceny naszego zachowania 
Pożyczasz, Edyto, siedemdziesiąt razy 
na tydzień gumkę od kolegi z sąsiedniej 
ławki. Bierzesz ściągi albo sama je dajesz 
temu, który siedzi w drugim rzędzie, Wypo 
życzasz od chłopaków zeszyły, książki, ka 
sety. Jeździsz z nimi jednym tramwajem i 


potrafisz przegadać całą drogę. I nie prze- 
mknie Ci ani razu przez głowę, że się na- 
rzucasz. Te wszystkie rozmowy, spotkania, 
wzajemne przysługi są i dla Ciebie, i dla 
nich najzwyklejszym przejawem natural- 
nych kontaktów koleżeńskich. A tu pojawił 
się Grzesiek i... razem z nim baczna kontro- 
la własnego zachowania. Dlaczego? 
Dlaczego tracimy swobodę zachowania w 
obecności człowieka, który wzbudza w nas 
głębsze zainteresowanie? A no dlatego, że 
chcemy zaprezentować się z jak najatrak- 
cyjniejszej strony. Chciałoby się być ładniej- 
szym niż się jest w istocie, mądrzejszym, 
bystrzejszym, dowcipniejszym. Przystraja- 


jąc w liczne niespodzianki. Komediowy, 
wręcz farsowy wstęp przeradza się w dra- 
mat, w którym nie tylko o sensację chodzi. 
Najemnicy odkrywają, że pieniądze nie są 
w życiu najważniejsze. Ten udany film wy- 
reżyserował Charles Martin Smith, pamięt- 
ny geniusz księgowości z "Nietykalnych”. W 
rolach głównych pojawili się dwaj gwiazdo- 
rzy: Peter Weller, czyli Robocop, i Robert 
Hays, wsławiony głównie komediami braci 
Zuckerów. 


*Fifty/Fifty”. Reż. Charles Martin Smith. 
Wyk.: Peter Weller, Robert Hays, Charles 
Martin Smith, Ramona Rahman. USA, 
1992 r. 110 min. 

Nasza ocena: film dobry. 


"Skarb Yankee Zephyra” 


Tytułowym skarbem jest 15 milionów do- 
larów w złocie, które tkwią w zatopionym 
wraku amerykańskiego samolotu. Samolot 


my się więc I w le przymioty, którymi natura 
skąpo nas obdarzyła I niezdarnie się poru- 
szamy w przybranej, obcej skórze Czy 
można potrajkotać swobodnie o ulubionej 
mużyce, kiedy się waży każde słowo, by jak 
najmądrzej zabrzmiało? 

l dlatego jeszcze tracimy naturalność, że 
bardzo się boimy upokorzenia, które przy- 
nosi odrzucenie. Z tego strachu wo- 
limy nie ryzykować próby zbliżenia. 

Nie wydaje mi się, Edyto, byś by- 
ła osobą nieśmiałą. Weszłaś w zna- 
jomość z Grześkiem gładko, zwy- 
czajnie, znaleźliście wspólny język. 
Lubicie się. Skąd więc to nagłe za- 
hamowanie? Jeśli teraz przybie- 
rzesz rolę królewny, którą trzeba 
zdobywać - możesz wszystko po- 
PSUĆ. 

Powiem Ci teraz coś, co może 
zabrzmi dziwnie, ale jest jakąś re- 
ceptą na wydobycie się z usztyw- 
nienia. Jeśli w kontaktach z chtop- 
cem nie umiesz być sobą zwykłą, 
sobą codzienną, sobą prawdziwą, 
to przynajmniej... siebie samą pou- 
dawaj. Na przykład - idziesz sobie 
szkolnym korytarzem i spotykasz 
Grześka. Ty - zwykła powiedziata- 
byś: 'Cześć”. Ty - zaczarowana, z sercem 
w gardle czekasz, aż to on się odezwie 
pierwszy. Ty - udająca siebie, na przekór 
temu sercu w gardle, mówisz: "Cześć”, 
choć Ci to z trudem przechodzi przez usta. 
Ale on przecież nic nie wie o tych Twoich 
zmaganiach, wszystko więc wypada natu- 
ralnie, napięcie się rozładowuje. A jemu ani 
przez myśl nie przejdzie, że dziewczyna, 
która rzuca mu przyjazne pozdrowienie ma 
nim aż tak bardzo głowę zaprzątniętą. 

Proste - prawda? Ale i bardzo nieproste. 


Trzymaj się! 
ALFA 
Rys. Artur Sitnik 
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zaginął w czasie wojny, podczas lotu nad 
Nową Zelandią. Po latach odkryje go przy- 
padkiem stary myśliwy, alkoholik. Myśliwy 
oczywiście będzie chciał skarb wydobyć, 
pomagać mu będzie jego młody przyjaciel i 
córka, ale pojawi się również bezwzględna 
konkurencja w osobie gangstera. 
Wyścig po 15 milionów został zrealizowa- 

ny zgodnie z wymogami kina sensacyjnego, 
wzbogaconego o humor (myśliwy jest spryt- 
ny, córka zwariowana, a gangster usiłuje w 
każdych okolicznościach przestrzegać sa- 
voir-vivre'u), a nawet pewną finezję. Prze- 
piękne plenery nowozelandzkie sfilmowane. 
są z rozmachem, a przystojny Ken Wah 

potrafi złamać niejedno serce. gy Ą 
«Treasure of the Yankee Zephyr”. Reż. 
David Hemmings. Wyk.: Ken Wahl, 5 | 
sley Ann Warren, Donald Pleasence, Ge- 
orge Peppard. Australia-Nowa Zelandia, 
1981, 90 min. wa | 
Nasza ocena: film dobry. 


"Świat Młodych”: - Na początek 
drobny test. Czy wiecie, co znaczy 
zdanie: "Rzuć wapno na druty"? 

Arek: - Ja słyszałem taki dowcip. Dzwoni 
chłopak do domu i telefon odbiera jego sio 
stra. Wtedy on właśnie mówi: "Rzuć wapno 
na druty” - to znaczy poproś rodziców do te 
lefonu. 

Paweł: - Ja słyszałem z kolei stwierdze 
nie, że "chata jest odwapniona” - to znaczy, 
że rodziców nie ma, można balować. 

"ŚM": - A wy nie używacie takich okre- 
śleń? 

Arek: - Nie słyszałem, żeby ktoś dzisiaj 
tak mówił. Może czasami - wapniaki, jarec- 
cy, ale rzadko. Najczęściej mówi się u nas: 
starzy albo parenty. 


"ŚM": - I co rodzice na to? 

Piotrek: - Nic, bo przy nich się tak nie mó- 
wi. Chociaż podobno są tacy agenci, którzy 
mówią: stary, daj parę złotych albo: spoko, 
parenty, wrócę jak będę. | idą na bankiet. 
Ale oni mają rodziców ustawionych. 

"ŚM": - Ale czy tylko w ten, mało eleganc- 
ki sposób można "ustawić" rodziców? A w 
ogóle, co to znaczy - ustawić? 

Kinga: - To znaczy... no, ustawić, wyrobić 
sobie układy, żeby móc coś zrobić, a oni 
żeby się nie wtrącali albo pozwalali na wię- 
cej niż normalnie. Na przykład, żeby wrócić 
później z imprezy albo używać kredki do 
oczu. 

Piotrek: - Ja uważam, że ustawiać trzeba 
rodziców na wszelkie sprawy, tak żeby nor- 
malnie żyć w domu. Żeby oni wiedzieli, ja- 
kie mam potrzeby, zainteresowania. Żeby 
rozumieli, jak się żyje w moim towarzystwie 
i pozwalali mi żyć tak samo. 

Ewa: - Na przykład żeby punkowi pozwa- 
lali nosić irokeza, a nie gadali, że wygląda 
jak debil. 

"ŚM": - A jak ustawić rodziców? 

Arek: - Niektórych w ogóle się nie da. Ta- 
cy, którzy zapomnieli, jak sami byli niedaw- 
no jeszcze różnymi hipisami czy chodzili na 
różne "Boney M” czy inne *Smokie” są nie 
do przewidzenia. Nie ma co nawet próbo- 
wać. Najgorsi są tacy, którzy opowiadają o 
ty, jak byli młodzi i jak to szaleli, a jedno- 
cześnie zabraniają szaleć nam. 

- "ŚM": - Dlaczego zabraniają? 
_ Paweł: - Na przykład moi rodzice uważa- 
ją, że dzisiejsza młodzież jest fatalna. Tylko 
narkotyki, wódka i AIDS. A to nieprawda. 
Przecież ja wiem, że ćpało się już dawno 
mu, gdy mnie jeszcze na świecie nie było. 
*iło się też. 

M*: - Może rodzice w ten sposób chcą 


was ustrzec przed popełnieniem błędów, 
które oni kiedyś popełnili? 

Arek: - E, to się tylko tak gada. Kiedyś jak 
chciałem później wrócić, rodzice właśnie mi 
coć takiego powiedzieli. Ja im odpowiedzia 
łem, że nic złego nie robię, a oni mi na to, 
że jestem jeszcze za młody, żeby stwier 
dzić, co jest dobre, a co złe. 

"ŚM": - Można więc ustawić rodziców tak, 
żeby wspólne życie z nimi przebiegało 
sprawnie i bezkonfliktowo? 

Kinga: - Uważam, że można, ale tylko do 
pewnego stopnia. Ja nie wyobrażam sobie, 
żeby móc przekroczyć pewną granicę. Na 
przykład - choć chodzę do ósmej klasy, w 
życiu bym nie chciala, żeby mnie mama zo- 
baczyła idącą za rękę z chłopakiem. 

Paweł: - Nie ma chyba sposobu na usta- 
wienie starych. Każdych podchodzić trzeba 
indywidualnie. A jak się nie da dogadać - 
czasem trochę kitu wpuścić. Najlepiej biorą 
na wspólną naukę. 

"ŚM": - A czy ktoś z was uważa, że może 
ze swoimi rodzicami pogadać o wszystkim i 
w ten sposób ich ustawić? 

Arek: - Ja nie. W ogóle nie wyobrażam 
sobie, żebym mógł normalnie z nimi rozma- 
wiać, chociaż są w porządku. Ale jak wszy- 
scy dorośli mają odchyły nie do wyprosto- 
wania. 

Kinga: - Ja też uważam, że trudno jest ro- 
dzicom zwierzyć się ze swoich sekretów. Ja 
bym tego w każdym razie nigdy nie zrobiła. 

Paweł: - Ja też. 

"ŚM": - Ztego, co mówicie, można wy- 
snuć smutny wniosek, że jedynym sposo- 
bem na ustawienie sobie rodziców, 'wycho- 
wanie” ich jest okłamywanie... 

Arek: - Czasem trzeba skłamać, kiedy się 
wie, że rodzice nie zrozumieją czegoś i na 
przykład zabronią pójść na dyskotekę czy 
koncert. Ale poza tym po prostu nie można 
im mówić wszystkiego, bo oni wielu na- 
szych spraw nie rozumieją, a ładują smutne 
kawałki, jak powinniśmy się ubierać, cze- 
sać, czego słuchać, co oglądać. » 

Kinga: - W niektórych sprawach można 
rodziców ustawić. Mnie się na przykład nikt 
nie wtrąca do tego, jakie ciuchy noszę. Na 
przykład przekonałam rodziców, że zamiast 
kupować. mi kiepskie, bezmarkowe dżinsy 
za parę groszy, powinni kupić mi levisy - 
droższe, ale lepsze i na dłużej starczą. 

Paweł: - W takich przyziemnych spra- 
wach porozumienie jest możliwe. Ale w po- 
ważniejszych - już nie. Ja na przykład nie 
wiem, jak wytłumaczyć, że nikogo nie po- 
winno obchodzić, jak piszę. A bez przerwy 
słyszę: "Bazgrzesz jak kura pazurem, jak 
można mieć taki charakter pisma...”. Albo 
marudzą, że nie powinienem czytać jakiejś 
gazety, bo jest głupia. Kiedyś zapytałem oj- 
ca, jak on może słuchać tych bzdur, które 
wygaduje się w Sejmie, to on mi powiedział, 
żebym nie zawracał mu głowy, bo się na 
tym nie znam i coś sobie poczytał. Jak 
wziątem "Bravo" i poszedłem do swojego 
pokoju, to zaraz przyleciał, że w "Bravie" 


"AWIANIE 
WAPNA 


nie ma żadnej treści, tylko sieczka dla głu 
poli. To ja jestem głupol, bo mnie się to 


podoba! 

Arek: - To samo jest z teledyskami w telc 
wizji 

Kinga: - Ale to nie jest tak, że rodziców 


nie można w żaden sposób I w żadnej spra 
wie ustawić. Mnie się nie wtrącają do tego 
czego słucham, jakie plakaty wieszam na 
ścianach. Mam też umowę, że soboty i nie 
dziele mogę planować tak, jak chcę. Jeśl 
mamy gdzieś razem iść w gości, to mówią 
mi o tym kilka dni wcześniej i czasem, jak 
mi się nie chce, to nie muszę z nimi łazić 
to jest dobre, bo nikt mnie nie zmusza do 
łażenia po nudnych ciociach i babciach 
Wtedy od czasu do czasu jadę 

Arek: - Ale to wszystko są duperele. W 
poważniejszych sprawach nic się nie daje 
załatwić. Sam bym chciał wiedzieć, co mam 
zrobić, żeby nie było margania, gdy chcę 
wrócić później do domu w sobotę. Czasem 
zazdroszczę tym, którzy mają święty spo- 
kój, bo ich starzy w ogóle się nie interesują 
co robią dzieci. 

Piotrek: - To pani pewnie nic nie będzie 
miała z tej naszej dyskusji, bo nie odpowie- 
dzieliśmy na pytanie. 


u: CHYBA COŚ POKRĘCIŁEM Z TYM, 
„UŚTAWIANIEM "STARYCH 


Od redakcji: Rzeczywiście - nie wiadomo 
jak ustawić rodziców, by życie z nimi nie by- 
ło jednym pasmem nieporozumień. Może 
nie ma na to sposobu? A może jest, tylko 
nasi rozmówcy nic o tym nie wiedzą? Napi- 
szcie, jak Wam układają się stosunki z ro- 
dzicami. Może macie na nich jakiś nieza- 
wodny sposób? Czekamy na listy z dopi- 
skiem na kopercie: "Ustawianie wapna”. 


Rozmowę przeprowadzoną przez 
DOROTĘ ŁASZANOWSKĄ 
opracował:J.M. 

Rys. Magdalena Piotrowska 


Fot. DAVID ROSE/OROP 


- Rehabilitanci 
szkodzoną nogą (prawdopodob-. 


niał, paw na przekór złej pogodzie kokietuj 
kolorowymi piórkami na czubku głowy. Na 
niewielkim wybiegu pojawia się wydra. 

- Jest sierotą - mówi pan Andrzej. - Ludzie 
trzymali ją w łazience, w bloku na czwartym 
piętrze... A wiewiórkę dostałem w prezencie. 
To małe zwierzątko jest mieszkańcem Sybe- 
ril i Kanady - kopie na zimę dołki w ziemi i 
zasypia. Już pewnie Śpi... 

Schodzimy w dół, do przyszłego muzeum. 
Wita nas ogromna, spreparowana i wypcha- 
na własnoręcznie przez naszego gospoda- 
rza łabędzica. Wiosną zabiła się uderzając w 
druty wysokiego napięcia. W akwarium nie 
egzotyczne welony, nie pielęgnice, a dwie 

„swojsko wyglądające ryby - mały szczupak i 


"karaś k 
e 


» - Chociaż nie zależy mi na rozgłosie, mój 
park: coraz częściej odwiedzają szkolne wy- 
cieczki - mówi pan Krzywiński. - Dowiadują 
się o nim pocztą pantoflową i przyjeżdżają z 
różnych stron kraju. Po części więc, wszyst 


ył ko co się tutaj znajduje, pełni funkcję dydak- 


tyczną. I chyba dobrze, bo proszę sobie wy- 


obrazić, że ostatnio gimnazjaliści dość długo 


zastanawiali się, co to za ryby, zanim któryś 
nie wykrzyknął - 'pirania'. 
| | Bobry 


| Obok łosia to ulubione zwierzaki pana An 


„gltę posiadłość posród 
ie, je, kilkadziesiąt hektarów 
„ni, trawą i chwastami rosnąć nie. r 
więc ony ochronie i zachowaniu 
wiet ząt z „niemiecka - wIepa 


A A 


a już =. 
rze na' bobry dmucha i chucha 
liejedną noc przespał z « _[ 
a Kąpie je sam ikar-  znó 
anadyjczyka”, i pierw- 
iegi R - wał, 
powi 
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Hans Klein 


A ku-ku 


Na wewnętrznym dziedzińcu gmachów 
CIA (Central Intelligence Agency - amery- 
kańska agencja wywiadowcza) w Langley 
pod Waszyngtonem przed rokiem stanął 
monument - trzymetrowa miedziana ściana, 
na której wyryto tajemniczy tekst. 

Pracownicy CIA łamiący codziennie wiele 
szyfrów, rozwiązujący skomplikowane taje- 
mnice nie mogą sobie dać rady z odczyta- 
niem tekstu na owym dziele sztuki. Podob- 
no nawet zwracali się o pomoc do konku- 
rencji, do NSA. Ci skorzystali z jakiegoś su- 
perkomputera. Bez efektów. 

Jim Sanborn, autor rzeźby-zagadki za- 
pewnia, że tekst jest przyzwoity, że został 
zaszyfrowany wielokrotnie przy użyciu roz- 
maitych kodów, trzeba więc rozszyfrowy- 


wać po kolei, stopniowo. W stworzeniu tej 
superłamigłówki pomagał Sanbornowi były 
agent CIA, ekspert kryptografii. Tekst napi- 
su i klucz do szyfrów leżą w dwóch zalako- 
wanych kopertach w sejfie szefa CIA. Na 
razie jednak ani nie złamano laku na koper- 
tach, ani nikt nie złamał pierwszego szyfru. 
*Kryptos” - taką nazwę nosi dzieło Jima 
Sanborna - ponoć bardzo złości co ambit- 
niejszych pracowników CIA. "Stale chodzą 
dookoła... robią zdjęcia... jeden przerysował 
całość...”. No, ale na razie - nic! 
Fot. "Der Spiegel” 


Mark Twain trafił do szpitala. Zaaplikowano 
mu dwudniowy post. Chory i głodny pisarz 
prosi pielęgniarkę o coś do zjedzenia. Otrzy- 


muje tyżkę kleiku. Połknął, oblizał się i prosi: 

- Ateraz, siostro, gdy już sobie podjadłem, 
poproszę coś do czytania. Może być... zna- 
czek pocztowy! 


Kto wie, co to? 


Ten śmieszny świstak na zdjęciu poniżej 
ubrany w strój harnasia to oficjalna ma 
skotka Zimowej Uniwersjady - Zakopane 6 
- 14 II 1998 r. Zwie się Sablik. Miły, praw 
da? 


Kto wie? 


Kto ty jesteś? - Polak maty! 

Jaki znak twój? - Orzeł Biały! 

Gdzie ty mieszkasz? - Między swemi! 
W jakim:kraju? - W polskiej ziemi! 
Czym ta ziemia? - Mą ojczyzną! 
Czym zdobyta? - Krwią. i blizną! 

Czy ją kochasz?.- Kocham szczerze! 
A w.co wierzysz?.- W Polskę wierzę! 
Coś ty dla niej? - Wierne dziecię! 

Coś jej winien? - Oddać życie... 


Spoko... spoko! Weź natychmiast do ręki dłu- 
gopis, cienkopis, ołówek, piórko... cokolwiek, 
czym mógłbyś kreślić litery. | staraj się pisać. 
Byle co... zdania... wyrazy... poszczególne lite- 
ry. Pisz... pisz... Coraz wolniej, coraz fikuśniej. 
Niech litery będą coraz bardziej ozdobne, ład- 
ne, niezwykłe... Rysując litery uspokoisz się, 
całkowicie rozluźnisz - tak przynajmniej twierdzi 
grupa londyńskich psychiatrów, która swoim ze- 
stresowanym pacjentom zapisuje zamiast far- 
maceutyków - kaligrafię. 

Budowniczowie tamy w stanie Winsconsic 
(USA) długo wybierali właściwe miejsce na jej 
wzniesienie. Gdy wreszcie rozpoczęli prace 
przygotowawcze, już po zdjęciu dwumetrowej 
warstwy gruntu natrafili na ślady ogromnej tamy 
zbudowanej w tym samym miejscu przez... bo- 
bry. Niemal 1000 lat przed naszą erą! 

Fotograf, Frantisek Zvardon przez cztery 
miesiące podróżował po Europie z fotomodelką 
- krową, naturalnej wielkości kukłą z masy pa- 


pomysł! 


do 


portretów włącz I 


Mysieńko 


trychowe 
te "wycinank 


czenia noworoczne przyjmij 


Dobry 


"Miki" Mazur z "R 
Odcmok! Dziś tylko jeden sportowy 
Drugi w następnym Strychu 


Mys | 


Mysz dowiedziała się, że w ub. rok 
szawskiej szkole nr 257 im 
przed Walentynkami (uwaga, uwag 
14 lutego!) wywieszono na korytarzu sz 
skrzynkę Amora. Można było do niej w 
miłe listy i karteczki do koleż 

Walentynki sprawiły adresaton 
jemności. 

Skrzynka Amora mogłaby pojawm 
i w Twojej szkole. Co Ty na to? | 


Mary 


Chyba nie ma w Polsce dorosłego 4 
dziecka, którzy by nie znali tego wierszyłe 
Większość z nas zna go na pamięć. Ni 
wielu jednak wie, jaki jest pełen tytuł 
wiersza. 

No, właśnie - jaki? W którym roku w 
stał ten wiersz napisany? 

Jego autor zmarł 29 stycznia równ 
osiemdziesiąt lat temu. Jak brzmi jego me 
zwisko? ; 

Na pierwszych trzech nadawców praw 
dłowych, odpowiedzi na te trzy pytania cze 
LEJENECUOWACHEWCLCCZNE 


c 
Had 


pierowej. Modelkę ustawiał na różnych 
w różnych miejscach i fotografował. Przy oka 
obserwował (a i obfotografowywał!) zachowa! 
przypadkowych widzów. Krowa nieodmien! 
bawiła dzieci i kobiety, niepokoiła mężczy* 
wyzwalała agresję u osób... mundurowych ż 
re dopatrywały się w przedsięwzięciu totog" 
jakichś niecnych prowokacji z groźnym *ciąg" 
dalszym”. 

Nie lubi się poniedziałków! - i to podobno 
całym świecie. Badania prowadzone w kę 
krajach i bodaj na wszystkich kontynentach d 
prowadzają do wniosku, że po pewnym roz 
nieniu, a nawet rozleniwieniu sobotnio-niedz. 
nym trudno się zmobilizować, wziąć w gat? 
W poniedziałki po prostu wstaje się lewą nog 
Drugim krytycznym dniem tygodnia jest W 
tych badań) - czwartek. W tym przypadku wn 
ski nt. przyczyn nie są tak oczywiste. Be 
jednak pogląd, że przyczynami zaburzeń s" 
w czwartki może być myśl o... weekendzie” 


AN (21 II - 191V) Płomien- 
] miłość od pierwszego wejrze- 
e och CI9 zaskoczy, ale nie 
udzie to uczucie niemiłe... Ty- 
di zapowiada się wspaniale - 
zyjażnie nabiorą rumieńcow, życie towarzy- 
ie pędzie kwitło. Po prostu na nosie masz ró- 
„we okulary: Nawet nauczycielom będziesz 
w dawał mniej rogaty. 

$% (20 IV = 20 V)' Rozrywki 
pyczenie się” trochę Ci się już 
zejadły:"- Zabrałbyś się do cze- 
6 poważniejszego i czeka Cię iq 
zykre główkowanie, GO to takie:  =3 
» miałoby być. Nie przejmuj się, nie Ty pierw: 
„y masz takie problemy. Staraj się z większą 
„erwą podchodzić do swoich wewnętrznych 
„terek. Trochę luzu! 

LIŹNIĘTA (21 V - 21 VI) Kto- 
pty uczuciowe masz z głowy na 
ki$ CZAS: Nastrój Ci się zdecy- 
nie poprawi i znowu wokół 


owa y A A 
bie zaroi się od przyjaciół. 


s humoru = w końcu teraz każdy je miewa... 


ejszych rzeczach będzie .czas pomyśleć kie- 


y indziej... 

AK (22 VI - 22 VII) Snucie pla- 
ów było absolutnie wspaniałe - 
ochę trudniej będzie wprowa- 
zić je w życie. Na szczęście 
nergii Ci teraz nie brakuje i mi- 


1o że nie możesz raczej liczyć.na pomoc z ze- . 


nątrz, sam jesteś w stanie wiele dokonać. Nie 
jdź tylko zbyt impulsywny. Zaufaj swojej intui- 


EW (23 VII - 22 VIII) Choć jest -* 
do Ciebie niepodobne, doce+ 
sz w tym tygodniu celowość ze- 
ołowego działania. Wprawdzie 


owiada się wspaniała zabawa, a o poważ: ' 
„zbyt impulsywne okazywanie 


v 


U Horoskop * 


311-6 II 1993 r. 


wolalbyś odgrywać bardziej przywódczą rolę 
w tym przedsięwzięciu, ale I tak będziesz miał 
masę satysfakcji z rezultatów wspólnej aktyw: 
ności. Nie staraj się narzucać swoich koncep: 
cji i nie obrażaj się, jeżeli ktoś ich nie zaakcep- 
tuje. Następnym razem to Twój pomysł okaże 
się najlepszy! , 
PANNA (23 VII - 22 IX) Pewne / 

rozczarowanie sprawami uczu- | ń 
ciowymi spowoduje, że na jakiś k 0% 
czas spróbujesz przestać o nich  *%47 
myśleć. Zajmiesz się raczej solidną pracą, któ- 
ra nie tylko sprawi, że poczujesz się lepiej, ale 


i EJ) " pozwoli Ci osiągnąć wymierne korzyści. Nie 
uw 


„obne kłopoty finansowe nie powinny Cize- 


afiszuj się ze swoimi osobistymi sprawami 
w gronie przyjaciół « może Ci to nie wyjść na 
zdrowie... j 

WAGA (23 IX - 23 X) Miłość od 
pierwszego wejrzenia....Nie bądź 
jednak tak sentymentalna! Na- 


uczuć może zrazić obiekt Twoich westchnień. 


Zwróć większą uwagę na sytuację w szkole -* 


możesz: mieć kłopoty! Poważniejsze podejście 
do własnej twórczości przed tablicą bardzo by, 
-Ci się teraz przydało. h £. > 
SKORPION (24 X - 22 XI) «Nie. ( 50 


"martw się!- Może nie jest najle- 
piej, ale to wszystko minie... Po- 
*staraj się uspokoić, bo taka huś- p 
*tawka emocji i.nastrojów nawet Tobie może za- 
szkodzić. Odgrywanie 'się na wszystkich za to, 


, że coś Ci nie wyszło, nie przysporzy: Ci przyja- 


ciół. Staraj się robić: to, co do Ciebie należy i... 
PRZECZEKAJ... To potrafisz doskonale! 


POLSCY ( ZAGRANICZNI. PREZENTUJĄ KOMIKS: | 
SCIENCE FICTION, FANTASY, KRYMINAŁ, HORROR, 
WESTERN,GROTESKOWY, WOJENNY, EROTYCZNY, 
POLITYCZNY, PRZYGODOWY, AWANTURNICZY... 


DOZNTTYTTTTY ZJ 


- One wiedzą swoje. 


STRZELEC (23 XI - 21 XI) Wy: 
korzystaj ten okres, bo maszyj 


wszelkie dane ku temu, aby odno- 
si sukoesy we wszystkich dzie- 
dzinachi Twój pęd do wiedzy jest 

w $żkole doceniany, entuzjazm I towarzyskość 
zjednują CI przyjaciół, a humoru | oryginalnych 
pomysłów można Ci tylko pozazdrościć, Czeka 
Cię też nowa "wielka miłość”. Może nie będzie 
aż tak wielka, jak wyda Ci się na pierwszy rzut 
oka, ale będzie to coś bardzo ekscytującego... 
KOZIOROŻEC (22 XI1- 201) No 

we riabytki przyniosą Ci spóro rado- / 

ś6i i wydatnie zwiększą Twój stan | ASY J 
pośladania. Za to znaczna różnica r” 
poglądów między Tobą a Twoją  * 142 
sympatią może Cię zupełnie wyprowadzić ż rów- 
nowagi. Na ogół trudno Cię posądzać o impulsyw- 
ność, ale tym razem wyjdziesz z siebie! Spokoj 
niej... Oboje macie rację i oboje jej nie macie... 
WODNIK (21 1- 19 fly Teraz zaj 77 
miesz się przede wsżystkim sobą ( R i 
>| nie będźie to wcale takie złe. ZY, 
Czasami trzeba sobie "odpuścić" 4 = 
nawet obowiązki, żeby mieć czas Jm 
pomyśleć, czego się naprawdę chce i jak to 
osiągnąć. Nie zraźaj się więc tym, że ktoś mo- 
źe mieć Ci za złe ten "egocentryzm" i rób śwo- 
je. Pod koniec tygodnia będziesz już bardziej 
otwarty na sprawy tego świata. Ktoś miły Twe- 
mu sercu zauważy Twoje istnienie! 
MACIE) Trochę prze- ” 
sadzasz ź tym swoim upodoba- 4 
niem do samotnictwa. Twoje oba- 

wy są w większości wypadków 

mało uzasadnione. Nikt nie ma 


' w stosunku do Ciebie złych zamiarów i Twoje 


uniki, asekuracja i chowanie się .w szuwary jest 
trochę pozbawione sensu. No, ale Rybom je- 
szcze nikt niczego nigdy nie przetłumaczył. 
GANDALF 
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BOHĄTEROWIE , TWÓRCY, OP > 
CIEKAWSZE WDARZENIĄ LACADC LOMÓSOĆ 
WA_ LISTA PRZEBOJÓW ,KOMIKSOWE 
IMPREZY, KURS RYSOWANIA ORĄZ 

PISANIA SCENA- 


SP KOMIKSOWY RIUSZY DO KOMIKSU! 
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„SUPER BOOM!” To SUPER zA- 


BAWA NA ŚWIĘTĄ TO $ 
UP. 
PREZENT, TO PRAWDZIWY. 
KOMIKSOWY 
ARzyy  BOOM/ 


REWA 
A SMudovcu” 
EJ 


Tym, którzy nie są przekonani, że ta- 
niec to naprawdę sztuka najwyższa, 
polecam obejrzenie kilku filmów (chęt- 
nym służę listą nawet kilkudziesięciu ty- 
tułów) z najsłynniejszymi gwiazdami 
tańca w rolach głównych. 
Największym jest niewątpliwie 
Fred Astaire - tancerz legenda. Był 
klasą sam dla siebie. Urok, charme, 
elegancja w tańcu - to właśnie on. 
Jego układy taneczne i pas pełne 
gracji i powściągliwości, równocze- 
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stych. Nie przeszkodziło mu to w » 
skotliwej karierze - w ciągu trzech |. 
znalazł się na szczycie, a nakręcon. 
w 1952 roku 'Deszczowa piosenka: 
którą wyreżyserował i w której grz 
główną rolę, została uznana za muzyc 
ny film wszechczasów. 

W przeciwieństwie do Astaire'a, któr, 
był raczej tradycjonalistą, Kelly ciągle 
poszukiwał nowych dróg dla tańca. Z; 
owocowało to nowatorskimi układar 
w pierwszym reżyserowanym przs 


niego filmie "Na mieście”, a przede 
wszystkim w znakomitym *Amerykant 
nie w Paryżu” Vincente Minnellego 
(tak - to ojciec Lizy), z muzyką Geor- 

ge'a Gershwina. | 
Lata pięćdziesiąte to złoty okres filmu 
muzycznego. Potem fala opada - nie 
pojawiają się nowe gwiazdy, a stare Są 
już zmęczone. *West Side Story" zdo- 
bywa Oscary, ale nie lansuje żadnego 
W 1968 r. Gene Kelly 
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* zeczywiście Travolta jest tak znakomity 

'_ zdania są podzielone. Faktem jest, że 
jego kolejne role były coraz słabsze, 
ale 


_ W 1987 r. powrócił w filmie "Stay- 
- ng Alive”, gdzie znowu tańczy, śpiewa 
_.. zbiera pozytywne oceny krytyków 
j publiczności. Ciekawe co dalej - znowu 
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«Wirujący seks” (co za kretyńskie tłumaczenie tytutu 
"Dirty Dancing'!) byt tylko jednym z filmów w karierze 
Patricka Swayze, ale niewątpliwie właśnie dzięki nie- 
mu zdobył popularność. | wzbudził taneczny szał, 
choć sam wcale nie jest tancerzem. Ekran jednak czy- 
ni cuda, czyż nie? 

Niedługo na naszych ekranach pojawi się kolejny 
film muzyczny, który ma szanse stać się wielkim hi- 
tem. "Roztańczony buntownik” już święci triumfy na 
Zachodzie. Mniejsza o akcję - jest taka jak zwykle - li- 
czy się przede wszystkim znakomita muzyka i świet- 
nie tańczący Paul Mercurio. O młodym Australijczyku 
mamy na razie niewiele informacji. Czy stanie się on 
tancerzem występującym w filmie, czy tylko tańczą- 


cym aktorem? Zobaczymy... 
PIOTR RADECKI 
Fot. Kapa. Sipa. Sygma 


Mówi się, że teledyski to musicale 
współczesnej epoki. Dziś nie wystarczy 
śpiewać, trzeba się jeszcze ruszać. Górą są 
ci, którzy to rozumieją. A więc tańczą. 

Jedni kierują się intuicją i wrodzonym ta- 
lentem, inni korzystają z pomocy fachow 
ców. Opracowują układy, trenują godzina- 
mi, żeby potem na estradzie, na teledysku 
wypaść całkiem naturalnie. Najwięksi są 
nie tylko wybitnie utalentowani, ale też nie- 
zwykle pracowici. Prawdziwym tytanem pra- 
cy jest Michael Jackson, najlepszy z naj- 
lepszych. Choreografowie mówią o nim: - 
Jest tańcem, każdy fragment jego ciała żyje 
rytmem i muzyką. A on całe dnie spędza 
nad perfekcyjnym opanowaniem choćby 
najdrobniejszego kroku. Ćwiczy dotąd, aż 
krok czy figura 'same się robią”, gdy już 


H przestaje myśleć o ich wykonaniu. Pamięta- 

ł cie scenki z "Bad" albo *Smooth Criminal"? 
Niby nic, spontaniczny, grupowy taniec 
przez kilka minut. A przecież pracowali nad 
tym *nic” choreografowie, artyści, operato- 
rzy kamer. 

„Jackson jest najlepszy, ale świetnie 
się też ruszają Prince, 
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Madonna, siostra Michaela - Janet Jac- 
kson. Dla takich wykonawców jak Techno- 
tronic, C.C. Music Factory czy MC Ham- 
mer taniec jest nieodłącznym elementem 
ich występów. 

Są wśród piosenkarzy profesjonaliści 
z aktorsko-tanecznym przygotowaniem, jak 
choćby Kate Bush czy nieoceniona Paula 
Abdul, która nie tylko sama śpiewa i świet- 
nie tańczy, ale uczy innych, m.in. Michaela 
Jacksona. 
_ A u nas? Choćby Paweł Stasiak, 
ga 


] który 
erał nauki w szkole baletowej i z tań- 
| zetknął się wcześniej niż z piosenką. 

Electrique lek- 
nym z pierwszych 


sh 
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mistrzowie soulu twista 
i rock'n'rolla. Tańczyli The Temę- 
tations, The Suprims, Chubby 
Checker, młodsza, ale równie ż 
wiołowa jak dziś Tina Turner. Elvis 
Presley szokował nie tylko *ostry 
jak na tamte czasy brzmieniem, ak f 
"nieprzyzwoitymi” ruchami ciała 
Król rock'n'rolla był żywiołowy nie 
tylko w muzyce, ale i w tańcu 
Królował też soulowo-rapowy we 
teran, James Brown. Mówi: - /7 
w tańcu mniej rozsądku, tym ruchy 
bardziej dynamiczne. 

Od wielkich sprzed lat uczyli SIę 
dzisiejsi mistrzowie - młody Jac 
kson ściągał z Browna, inni poc: 

patrywali kroki mistrzów swingu | 
Liza Minnelli uczyła się stepo” 
wać od Freda Astaire'a. 

Dziś kreatorzy kolejnych ta 
necznych mód sięgają P9. 
"kroki ulicy”, podglądają, 00 | 
dzieje się w klubach. Furo , 

robią uliczni tancerze, którz) 
z kolei czerpią pomysły od arty 
stów. | kółko się zamyka. Nawet "me 
tale" zatrudniają chórki ślicznych, tat" 
czących na scenie panienek. Sami sz%” | 
leją nieprzytomnie, ale - o dziwo - udaje 
im się nie połamać rąk i nóg, nie zdemo” 
lować sprzętu i kolegów. Czyżby takie 
opanowanie osiągnęli po wielogodzinnyć 
treningach? 


młodych wy- 

konawców, któ- 

rzy zwrócili uwagę 

na stronę wizualną 
występu. Po pro- 
stu lubi i umie 
tańczyć, a jego 
taneczne fanta- 
zje były nie- 
odłączną częścią 
muzycznej kreacji 
zespołu. 

Dawno, dawno 
temu, w latach pięć- 
da i sześć- 

; Rych na 


adach królowali BOŻENA SITEK 


Fot. ONYX 


- Ponoć niemal każdy mały chłopiec 
marzy o tym, by zostać strażakiem, 
a dziewczynka - aktorką. Czy tak było 
jz panią? 

- Otóż wcale nie! Byłam, co prawda, 
od wrażeniem rozmaitych przedsta- 
wień, a potem - w liceum - nawet trochę 
śpiewałam przed publicznością, lecz tak 
naprawdę właściwie nie interesowałam 
się aktorstwem. 

Dziś jest pani znaną aktorką. Jakie 
walory powinien mieć młody człowiek 
marzący o fantastycznej karierze na 
scenie lub w filmie? 


- Ktoś, kto zdaje do Wyższej Szkoły 
Teatralnej, musi mieć prawidłową wy- 
mowę i dobry głos. Ale przede wszyst- 
kim powinien mieć owo coś, co się na- 
zywa zdolnościami aktorskimi. Jeśli te 
warunki się spełni, następnie przebrnie 
przez szkołę i będzie się mieć szczęście 
Przy pierwszych angażach - to są szan- 
se na powodzenie zawodowe. Choć, 


prawdę mówiąc, sukces w aktorstwie 
zależy w dużym stopniu także od szczę 
śliwych zbiegów okoliczności. Blisko 
70% osób, z którymi studiowałam na 
jednym roku, w ogóle nie gra, a jeśli już 
- to w jakichś mało znanych miejscach 
Myślę, że tylko 20% absolwentów szkół 
aktorskich zostaje w zawodzie, a i tak 
zaledwie około 5% z nich to ci, o któ- 
rych potem się mówi, którzy stają się 
znani. 

- W swym dorobku ma pani wiele zna- 
czących ról teatralnych. Czy dziś marzy 
się pani jakaś? 

'- Nie jestem osobą, 
która marzy, a raczej ta- 
ką, która planuje. Nie lu- 
bię marzeń, ponieważ... 
nie wszystkie się spełnia- 


Ją. 

- Jakiś czas temu brała 
pani udział w polskiej 
«operze mydlanej” - tele- 
wizyjnym serialu "W labi- 
ryncie”. Postać Renaty 
Glinickiej przysporzyła 
pani wielu sympatyków. 
A wrogów? 

- Tych ostatnich nie 
znam. Wrogowie prawdo- 
podobnie mają to do sie- 
bie, że siedzą cicho i nie 
ujawniają się... Prawdę 
mówiąc - zupełnie nie 
spodziewałam się, że 
"Labirynt" wywoła tak 
szeroki oddźwięk wśród 
widzów, a ja przez długi 
czas będę utożsamiana 
z Renatą. 

- Bardzo to pani prze- 
szkadzało? 

- Absolutnie nie, ponie- 
waż robiłam jednocze- 
śnie inne ważne dla mnie 
rzeczy. Aktorzy często 
obawiają się zaszufladko- 
wania, przypisania do określonego typu 
ról. Gdyby "Labirynt" byt kręcony je- 
szcze przez kilka lat, to wtedy może 
i mnie groziłoby to niebezpieczeństwo. 
Tymczasem, jeśli tamten serial był *szu- 
fladką” - to na szczęśćie tylko sezono- 


wą. 
- Jak wygląda dzień aktorki Anny Cho- 
dakowskiej? 


Rozmowa 

z 

ANNĄ 
CHODAKOWSKĄ 


- Zazwyczaj bywa wypełniony zajęcia 
mi po brzegi. Kiedy w sobotni wieczór 
ludzie zasiadają przed telewizorami 
aktorzy właśnie wtedy wychodzą do pra 


cy... Niedziele też mam zajęte Ponie 
działki są wolne od prób i spektakli, ale 
wtedy dopiero muszę zarobić jakies pie 
niądze. Bo z honorariów teatralnych nie- 
stety nie udałoby mi się utrzymac 

- Jaka jest pani prywatnie? 

- Chyba nieznośna. Łatwo się niecier- 
pliwię. Jestem bardzo niestała w posta- 
nowieniach i uczuciach. Po prostu same 
wady! 

- A co pani lubi? Jak pani spędza wol- 
ny czas? 

- Bardzo lubię Krzysia Bukowskiego, 
ponieważ to on właściwie wymyślił dla 
mnie śpiewanie poezji Stachury. 

A co do czasu wolnego... Ja go naj- 
częściej nie mam. A jeśli już znajdzie 
się jakaś chwilka, to staram się przeby- 
wać dużo na powietrzu. Kiedyś uprawia- 
łam gimnastykę przyrządową. Bytam 
w klasie juniorów i osiągałam bardzo 
dobre wyniki. Dziś, z przykrością to 
przyznaję, tylko czasami, jak mi się 
przypomni, pogimnastykuję się trochę... 
Poza tym czytam, uczę się angielskiego 
i stale staram się robić coś nowego. 

- Serdecznie dziękuję za spotkanie. 

Rozmawiał MARCIN KALITA 
Fot. Renata Pajchel i Marcin Kalita 
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Jest taki zwyczaj w branży ciuchowej, że 
podczas finału pokazów mody na wybiegu 
pojawia się sam projektant (czy rzadziej 
projektantka) w otoczeniu modelek. To jest 
czas na oklaski i hołdy publiczności. Jest 
także nieomal regułą, że ten projektant wy- 
gląda w towarzystwie nieskazitelnych, dwu- 
metrowych modelek jak ułomny krasnolu- 
dek ubrany niedbale i z pewną nonszalan- 
cją. Wszyscy znani mi projektanci mody 
ubierają się spokojnie i na luzie. Na użytek 
swoich niewinnych ofiar projektują stroje zu- 
chwałe i ekstrawaganckie, a sami biegają 
w jakichś ponadczasowych klasycznych 


trenczach, dżinsach, tweedach Teoria 
swojo, praktyka swoje. I nie ma w tym nk 
dziwnego, bo moda to taka sztuczna rze 
czywistość, nieprawdziwa, wykreowana, do 
której my mamy aspirować, wspinać się na 
palce. Ona nam nie schlebia, ona daje nam 
propozycje nie do odrzucenia 

Jest taka zawiła zależność między by 
ciem modną a siłą charakteru, Modne by 
wają dziewczyny albo bardzo silne (du 
chem), albo bardzo słabe. Silne indywidual 
ności wybierają z bieżącej mody rzeczy 
śmiałe, awangardowe - żeby zamanifesto 
wać swą odmienność i odwagę. Z kolei 
dziewczyny nijakie, zakompleksione, nie 
umiejące dokonać wyboru - potulnie przyj 
mują nakazy wielkich krawców, dają się nie 
jako sterroryzować modzie, aby pod awan- 
gardowym ciuchem ukryć słabość charakte- 
ru i brak krytycyzmu. W ten sposób dwie 
osoby o skrajnie różnych wnętrzach mogą 
się spotkać na tym samym balu w identycz- 
nych sukienkach. Jedna demonstracyjnie 
modna, druga modna *'ze stra- 
chu”. W zasadzie sposób ubie- 
rania się to znak przynależności 
do pewnej grupy. W tym przy- 
padku informacyjna funkcja mo- 
dy wzięła w łeb. Zamiast infor- 
macji - mistyfikacja. Zresztą mi- 
styfikacja to jest syjamska sio- 
stra mody. No bo wyobraźcie 


sobie, że jakiś zielony ludek siod 
sie | czerpie swoją wiedzą o Zie 

ź ziemskich żurnali. Kartkujo *y 
ogląda półnagie kobiety o nieskazi 
proporcjach przysypane lu I ówdzia 
żuteria, wylegujące się na pluszow y 
manach w pozie niedbałej. Tak teo 
przygotowany Marsjanin ląduje 

i pierwszą kobietą, którą spotyka i 
Pelasiakowa, dozorczyni, lat 62 
miotła... Czy nie ma prawa czuć się 
ny? 

Każda dekada ma swoje oszustw 
dwudzieste wyemancypowały ko 
stworzyły chłopczycę, lata trzydzia 
kreowały kobietę fatalną, lata piąćdz 

słodką blondynkę, lata sześćdzie 
Barbarellę, osiemdziesiąte - narzuciły 
bietom kult sprawności fizycznej. A 
dekada? Wrzuciła do jednego worka w 
pa i Lolitę, podlotka i matrong, pomiesz 
przeżuła i wypluła jakieś NIEWIADOMC 
- ani nobliwe, ani występne, ani kobieca 
męskie, wyemancypowane | obrażone 
równouprawnienie... Ten rysunek to jes 
chwała czasów, kiedy obowiązywały pew 
czytelne kanony w modzie. Greta Gar 
niepodobna do Marylin Monros, Brię 
Bardot nie przypominała Lisy Minnelli, « 
da była inna, ale wszystkie tak różne od > 
ni Pelasiakowej. 
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SZPILL 


zamknął się w swojej norze. 


PONIEDZIAŁEK 


Kaśka była wczoraj na urodzi. 


_ nach Dorotki - koleżanki z przed: 
_ szkola. Kiedy ją odbierałem z tych 
urodzin, mama Dorotki zapytała 
_ czy to ja uczę Kasię wierszyków. 
, Odpowiedziałem, że owszem, zda- 
JB rza się. Okazało się, że w konkur- 
sie na recytację moja siostra wykle- 


pała wybitny utwór Sieczi misio na 


RE: kanapie, pazurkami w pupie dra- 


pie... itd., itd. 

Wszystkim uczestniczącym 
w przyjęciu mamusiom szczęki 
opadły. Kaśka była niepocieszona, 


_ że nie wygrała konkursu i upierała 


się, że powie jeszcze jeden wier- 


_ szyk - o babie. Mama Dorotki nie 
_ dopuściła do tego. W drodze do 

domu Kaśka powiedziała mi ten 
_ wierszyk. Upór gospodyni uratował 


nadszarpniętą reputację naszej ro- 
ziny. Na szczęście. 


WTOREK 


Mama poszła do dentysty. Tata 
Po- 
twory zostały na mojej głowie. Kie- 


_ dy już w całym domu zrobiły kom- 


pletny demol, zamknąłem je w ła- 
zience. Siedziały bez szemrania 
i to było podejrzane. Przyszła cio- 
cia Ania i bardzo jej się nie podo- 
bały moje metody wychowawcze. 
Nie chciała stuchać wyjaśnień, że 
to nie dzieci tylko dzikie bestie. Kie- 
dy je wypuściła - musiała przyznać 
mi rację. Potwory dobrały się do 
maminych kosmetyków i zrobiły so- 
bie takie make-up, że kapcie spa- 
dają. Kaśka nałożyła na twarz bię- 
kitną maseczkę do cery suchej. 
Właściwie nie tylko na twarz. Na 
cały organizm! Mały Miziot pomalo- 
wał sobie uszy szminką, co jest 
chyba nie lada sztuką, kiedy ma się 
półtora roku. Usta potraktowała tu- 
szem do rzęs. Kiedy otworzyliśmy 
drzwi, Potwory malowały sobie pal- 
ce u nóg wiśniowym lakierem. 
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MIZIOŁKÓW 


Ciocią wpakowała obie pod pry 
SZNIC, a ja zająłem się zacieraniem 
śladów ich artystycznych poczy 
nań. Kiedy już było po wszystkim, 
tata wynurzył się ze swojej nory 
| pochwalił mnie za opiekę nad 
młodszym rodzeństwem! Aha! 


ŚRODA 


Mama jednak zauważyła spusto- 
szenia w swoich kosmetykach. Ca- 
ła rodzina została gruntownie prze- 
pytana. Potwory oczywiście uda- 
wały jelenia. Zgodnie z moimi za- 
sadami nie podkablowałem, cho- 
ciaż walczyłem z pokusą. 


CZWARTEK 


Mama miała dzisiaj ochotę na 
rękoczyny. Wychodząc z domu zo- 
stawiłem włączony opiekacz do 
grzanek. Kiedy Mamiszon wrócił po 


południu, opiekacz był rozgrzany 
do czerwoności. Dawno nie widzia- 
tem mamy tak zdenerwowanej. Na 
wszelki wypadek umknąłem do 
swojego pokoju i do wieczora nie 
wychyliłem z niego nosa. Kaśka 
przyniosła mi batonik na pociechę. 


PIĄTEK 


Piroman nieopatrznie zabrał 
Pućkę na górkę. Pućka tak go na- 
tarła śniegiem, że ledwie kwiczał. 
Lata treningu robią swoje. Dobrze, 
że nie próbował iść z nią na siłow- 
nię. Dopiero byłoby się z czego po- 
śmiać. Pućka jest silna jak Fizia 
Pończoszanka i takiej samej wątpli- 
wej urody. Co do mnie, to nie prze- 
padam za silnymi kobietami. 


SOBOTA 


Przyleciał Fifa w panice, że jego 
szczur Gutek zachorował. Gutek 


zwykle wykradał z popielniczek pe 
ty, ale tym razem się naciął, bo tra 
fit na niedopałek cygara, po wuju 
Fify. No i cygaro Gutkowi zaszko 
dziło. Wlażł do srebrnej patery na 
regale, nie je, nie pije, wygląda 
marnie. Kuczmierowski, który aku 
rat był u mnie, zaproponował Fifie, 
że jak już Gutek wykituje, to on zro- 
bi Gutkowi sekcję zwłok. Fifa miał 
ochotę zrobić Kuczmierowskiemu 
sekcję natychmiast. Zapakowali 


śmy Gutka do futrzanej czapki i za- 
wieźliśmy go na pogotowie wetery- 
naryjne. Psy i koty, które siedziały 
w poczekalni, byty bardzo zaintere- 
sowane szczurem, właściciele ja- 
koś się od nas odsuwali. Rasiści!! 
Weterynarz odtruł Gutka, przepisał 
dietę, no i postawił warunek: Gutek 
musi zerwać z nałogiem - koniec 
z petami! 


NIEDZIELA 


Dostałem kartkę pocztową. Na 
kartce czerwone róże, a na odwro- 
cie zamiast tekstu - kotek, serdu- 
szka i podpis "Tajemnicza Wiełbi- 
cielka”. Dam głowę, że to Klakson 
robi ze mnie balona! Ale jeśli nie 
Klakson, to kto? Beata chyba od- 


pada, to nie w jej stylu... Może Pa- 
trycja? Albo Buba? Albo ta dziew- 
czyna, która chodzi na angielski 
w te same dni co ja? O rany, trochę 
mnie to jednak wzięto! 


J. OLECH 
Rys. M. Jasny 


"mss m m mą 


Autor: STANISŁAW BISKO 
wg „KIH”, "Mondo Enigmistico” 
i "Spar to”. 


OŚMIOBOKI 


Który z ośmioboków 1 - 5 można ułożyć 
z pięciu elementów pokazanych w lewym 
górnym rogu rysunku? 


ZADANIA PREMIOWANE NR 1031 


Wystarczy nadesłać prawidłowe rozwiąza- 
nie jednego z zadań oznaczonych gwiazd- 
ką, aby wziąć udział w losowaniu 10 nagród 
po 50 000 zł. Rozwiązanie prześlij w ciągu 
10 dni od daty tego numeru pod adresem: 
«Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, *Zadania premiowane nr 1031”. 


ROZWIĄZANIA 


Z POPRZEDNIEGO NUMERU 

FOTOGRAFIA. 4. KRZYŻÓWKA TAUTO- 
GRAMOWA. Poziomo: podrzut, pasożyt, 
przegub. Pionowo: podagra, przodek, pucy- 
but. 


Wysyłając 
rozwiązania zadań 
Abrakadabry, 

naklej na kartę 
pocztową ten kupon. 
Przy losowaniu nagród 
kartki bez kuponów 
nie będą brane 

pod uwagę. 


* UKOŚNIK 
TRZYLITEROWY 


Odgadnij wyrazy o podanych znacze- 
niach i wpisz je do diagramu, tak aby 


w każdym polu znalazły się trzy litery. 


PRAWOSKOŚNIE: 1) sztuczne lodowi- 
sko w Warszawie, 2) roślina warzywna bli- 
sko spokrewniona z kalafiorem, 3) krawat 
w kształcie kokardki, 4) niczym nie wypeł- 
nione wnętrze czegoś, 5) wół do niej nie 
pasuje, 6) zaciąga się "Carmenami", 7) 
ciężka praca, tyranie, 8) kalendarz przysto- 
sowany do robienia notatek, 10) wentyl 
ttoczkowy w instrumentach dętych, 11) 
państwo w Ameryce Pin., 12) łan rosną- 


cych roślin pochodzących z siewu 
pinany na rejach masztu, 14) imię Finr 
Stefan, król Polski 


LEWOSKOŚNIE: 1) torba przystosow 
do noszenia na plecach, używana 
uczniów młodszych klas, 2) zakład prz 
słowy, w którym produkuje się piwo, £ 
sień, 4) duża skarbonka blaszana używ 
podczas ulicznych zbiórek pieniędzy 
część zeszytu, książki, 6) w ręku 
malarza, 7) okup, 9) nabożeństwo wi 
ne odprawiane w niedziele i dni świątecz 
10) Bolesław Prus lub Henryk Sienkiew 
11) w Szwajcarii: kraj wchodzący w sk 
republiki związkowej, 12) reguła, 13) pic 
cy kawał drewna; głownia, 14) ssak z roc 
ny jeleniowatych lub imię męskie, 15 
łeczka używana przez dyrygenta 


WIRÓWKA 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu, tak aby w każdym 
polu znalazła się jedna sylaba. Wszystkie 


wyrazy mają jednakową pierwszą sylabę. 


PRAWOSKRĘTNIE: 1) pierwszy dzień ty- 


yzooeł 


godnia, 2) odpowiedzialności - za pope 
ne czyny (lub udanie się dokąds, n 
walizkę), 3) porzucenie zamiaru, zre 
wanie z czegoś, 4) przedstawienie 
monstrowanie, 5) życie pełne przykro 
niewygód, nędzne, tułacze, 6) krotka, zwę 
zła wypowiedź o charakterze przysłowia 

... ratunkowe. | 


Którą z sześciu dróg należy pójść, aby wydostać się z labiryntu? Czy na wskazanie drog 


wystarczy Ci minuta? 


gród ośmiu - na pierw- 
rzut oka jednakowych - 
jazkÓW, tylko dwa są 
qtyczne- Czy potrafisz je 
zukać W ciągu 3 minut? 
yoje rozwiązanie porów- 
j z tym, które ukaże się 
następnym numerze. 


KRZYŻÓWKA MAGICZNA 


Jddgadnięte wyrazy wpisz do diagramu poziomo i pionowo. 1) 
Nizoryczny budynek przeznaczony na tymczasowe mieszka- 
magazyny, 2) Salvatore, znany w latach sześćdziesiątych 
senkarz (przestaw litery w nazwisku Amado), 3) awantura, 
yk o coś, 4) przystojny aktor, 5) przeciwnatarcie, 6) soleni- 
ika z 23 listopada, 7) obszar, 8) szeroka ulica wysadzana 
ewami, 9) drogocenny naszyjnik (wyraz czytany jednakowo 


ost i wspak). 


WIĄZANIE ZADANIA 
(WOWANEGO NR 1023 


lumeru "Świata Młodych” z dnia 8.12.1992 r. 
awoskrętnie: pieprz, wiedza, Mielec, podium, 
ka, afront, remiza, walory, komtur, kostka, 
„tarcza. 

agrody w wysokości 50 000 zł wylosowali: 
la Gorgoń - Łaziska Górne, Beata Habrat - 
„ <Vna Stawki, Renata Macioszek - Kętrzyn, 
„« Pawlukiewicz - Młynary, Michał Sadura - 
„owa Góra, Wanda Skroś - Główczyce, 
$ i Justyna Sydorko - Otorowo, Agata 
pańska - Wola Prażmowska, Andrzej Tu- 


GWIAT © 
PMŁODYCH 


| OE89 


41 -42- 


27-34-57 - 55 -56-. 


siński - Starachowice, Katarzyna Weredyńska 
- Nowy Sącz. 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
PREMIOWANYCH NR 1024 


z 99 numeru *Świata Młodych” z dnia 
12.12.1992 r. 


SZYFROGRAM. Nie zawsze piękne jest do- 
bre, ale dobre zawsze jest piękne. 


UKOŚNIK. Ł-19. Prawoskośnie: hałda, bło- 
gostan, towik, generał, fikotek, tamacze, widet- 


Redaguje zespół. Adres redakcji: ul.Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, telefon 628-56-18: fax 
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tel./fax 29-21-42. i Dział Reklamy 21-98-28. Nie zamówionych materiałów redakcja nie Tygodnik 
zwraca. Za treść reklam i ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 

ŁAMANIE, MONTAŻ | WYCIĄGI BARWNE: „,Protea-Graf' Spółka j.v., Warszawa, Nr indeksu 320218 


ul.Wiertnicza 32. DRUK: DHW Vega, Warszawa, ul.Konstruktorska 3a. 


* SZYFROGRAM 


Odgadnij 9 wyrazów (występujących w kolejności alfabetycznej), za- 
stąp liczby literami, a te z kolei przenieś do diagramu i rzędami odczy- 
taj rozwiązanie - myśl Władysława Grzeszczyka. 

1) światło, blask wysyłane przez źródło światła = 10 - 22 - 31 - 44 - 


2) Śniardwy lub Jamno = 37 - 11 - 40 - 35 - 4 - 23 - 46 -, 
3) warzywo, główny składnik bigosu = 16 - 2 - 20 - 30 - 1 - 32 - 49--, 
4) oczu - może być niebieski, piwny = 17 - 54 - 21 - 7 - 43-, 

5) nad zlewem = 45 - 18 - 57 -6-, 
6) 
7) 
8 


9) zabytkowy budynek na krakowskim rynku = 12 - 52 - 39 - 48 - 60 - 


ki, składak, składanie, rozłąka, wkład, osioł. 
Lewoskośnie: Gaweł, błądzenie, Wołga, Wie- 
sław, łakocie, zapałka, perełka, działon, skład- 
ka, jadłospis, kawał, ukłon (skłon). 


Nagrody w wysokości 50 000 zł wylosowali: 
Angelina Bielawa - Rumia, Mirosław Bła- 
chowicz - Tarnobrzeg, Monika Głogowska - 
Chrzanów, Małgorzata Górnicz - Nowa Cer- 
kiew, Grzegorz Kuca - Dębica, Jolanta 
Karczmar - Sulechów, Ewa Roszyk - Po- 
znań, Jakub Skorupski - Sandomierz, Tade- 
usz Wierzbowski - Łomża, Jakub Wojnarski 
- Wolbórz. 


Ukazuje się od 1949 r. 


PL ISSN 0137-9321 


LCALĄ 


PRZYJACIÓŁ 


© Cześć, jestem ciemną blondynką o szaroniebieskich 
oczach i mam 13 lat. Uwielbiam zwierzęta, a szczególnie ko- 
nie i psy. Lubię New Kids i Jeana-Claude'a Van Damme'a. 
Odpiszę na każdy list ze znaczkiem. Monika Rejmak, Woj- 
ciechów V, 24-204 Wojciechów, woj. lubelskie © Mam 14 
lat. Jestem wysoką szatynką o zielonych oczach, spod znaku 
Byka. Słucham muzyki disco i Technotronic. Mam duże po- 
czucie humoru. Jeśli chcesz mnie poznać - napisz. Odpiszę 
na każdy list. Anna Orczyk, ul. Skibińskiego 4/27, 41-300 
Dąbrowa Górnicza, woj. katowickie © Cześc, to ja! 14 lat 
temu przeraźliwym krzykiem obwieściłam, że żyję, a moje 
niebieskie oczy ujrzały ten piękny świat (na który patrzę teraz 
przez okulary). Mój znak zodiaku to Skorpion. Jestem tzw. 
dziewczynką, która "dobrze wygląda”. Uwielbiam wszystko, 
co jest zawikłane, czyli kryminały. Moimi idolami są Sherlock 
Holmes i Herkules Poirot. Największe moje marzenie to prze- 
czytać te wszystkie kryminały, których bohaterami są moi ido- 
le. Jeżeli zechcesz dowiedzieć się czegoś więcej o mnie i zo- 
stać moją korespondencyjną przyjaciółką lub przyjacielem, to 
napisz pod tym adresem: Katarzyna Głąb, os. Łańcuckiego 
18/45, 37-500 Jarosław © Mam 14 lat, czarne włosy, piwne 
oczy i zgrabną sylwetkę. Kocham przyrodę, luz i długie spa- 
cery. Słucham Guns N'Roses i pięknych ballad. Jestem sza- 
loną miłośniczką wszystkiego co piękne. Mam świra na punk- 
cie ekologii i ochrony zwierząt. Chciałabym poznać chłopaka 
o podobnych zainteresowaniach. Oczywiście dziewczyny też 
piszcie. Mój adres: Katarzyna Kończak, ul. Andromedy 
56/4, 67-200 Głogów © Mam 12 lat, chodzę do VI klasy. 
Uwielbiam czytać książki, tańczyć, a czasami śpiewać. Zbie- 
ram widokówki ze zwierzętami. Kocham Roxette i NKOTB. 
Chciałabym nawiązać listowny kontakt z nowymi ludźmi. 
Obiecuję, że odpiszę na każdy list. Anna Prokopiuk, ul. So- 
snowa 40, 15-574 Dojlidy Górne, Biatystok © Hej człowie- 
ku! Czy zauważyłeś, że niedługo Boże Narodzenie? A ty jak 
zwykle sam? Chcesz to zmienić? Nic prostszego! Napisz do 
_szesnastoletniej dziewczyny spod znaku Strzelca. Obiecuję 
odpisać (!) na każdy list. Foto mile widziane, obiecuję zwrot 
fotografii. Mój adres: Aleksandra Rzążewska, ul. Dąbrow- 
skiego 95a m 65, 93-202 Łódź © Chodzę do | klasy LO. 
Chcę korespondować z osobami, które interesują się historią 
powszechną średniowiecza lub wojnami światowymi. Należy 
odpowiedzieć na pytania: 1. Wymień kilku bogów słowiań- 
skich. 2. W którym roku powstał Zakon Krzyżacki? 3. W któ- 
rym dniu, miesiącu i roku Armia Czerwona zaanektowała Li- 


g---------noo007 


Pierwszeństwo druku q 
mają ogłoszenia | 

z dołączonymi I 
ośmioma I 
drukowanymi I 

obok kuponami. I 


twę? 4, Kto wygrał w bitwie pod Midway? Odpiszę na najcie 
kawsze 6 listów. Tomasz Cukiernik, ul. Borowa 37, 41-250 
Czeladź © Jestem wysoką (171 cm) szatynką o niebieskich 
oczach. Jestem spod znaku Lwa i mam starsze rodzeństwo 
Słucham mużyki dyskotekowej. Moje hobby to taniec I sport 
Poszukuję przyjaciół w wieku od 14 do 16 lat. Cenię szcze 
rość i ogromne poczucie humoru, Oczekuję zdjęć. Piszcie 
pod adresem: Joanna Zawisza, ul, Rzeszowska 96, 38-404 
Krosno © Hej! To ja! Trzynastoletnia brunetka o piwnych 
oczach, spod znaku Raka. Moje hobby to przede wszystkim 
malowanie, jazda konna oraz zbieranie widokówek z dziećmi 
i zwierzętami. Napiszcie do wesołej dziewczyny, która uwiel 
bia muzykę w wykonaniu: Metalliki, Guns N'Roses, Chesne 
ya Hawkesa i Bryana Adamsa. Szukam przyjaciół o podob 
nych zainteresowaniach. Odpiszę na najciekawsze listy 
w których znajdę znaczek. Elżbieta Wysowska, 33-333 Pła- 
szkowa 475, woj. nowosądeckie © Wielu ludzi zastanawia 
się nad sensem życia. Dla mnie to też nie jest proste, ale jed- 
no wiem na pewno: dla mnie najwyższą wartością jest czło- 
wiek i dla ludzi warto żyć. Przyjaźń pomaga przetrwać burze, 
wyprostowuje kręte ścieżynki życia. Dlatego też zostań moim 
przyjacielem. Mam prawie 14 lat, uwielbiam się śmiać. Cie 
szę się, że nie dałam się zwariować w tym dziwnym świecie 
i mam jeszcze trochę wrażliwości. Jeżeli wyznajesz tę samą 
zasadę co ja: "Nikt nie jest tak ubogi, by nie mieć przyjaciela, 
ani tak bogaty, by móc się bez niego obejść”, to pisz do mnie 
Odpiszę, jeśli dołączysz kopertę ze znaczkiem. Agata Waw- 
rzak, ul. Majewskiego 13, 05-850 Ożarów Maz., woj. war- 
szawskie © Tu nie ma co filozofować. Po prostu piszcie! Mój 
adres: Voytek Montvikk, 14 lat, ul. Leyka 39/45, 12-100 
Szczytno © Sie ma ludzie! Jeżeli nie macie co robić i z nu- 
dów podpieracie Ściany, łapcie za długopisy, pióra lub cokol- 
wiek i piszcie do zwariowanej nastolatki (14,5 roku), która ko- 
cha chłopaków z Guns N'Roses. Obiecuję tolerancję i odpi- 
sanie na każdy list. Anna Wachowiak, ul. J. Kochanow- 
skiego 16, 58-303 Wałbrzych © Nazywamy się Katarzyna 
Tomborowska i Marta Krzywicka. Jesteśmy miłymi i sympa- 
tycznymi dziewczynami z Żarczyc: Kaśka - piętnastolatka 
0 zielonych oczach, spod znaku Strzelca, Marta - czternasto- 
latka o zielonych oczach, szatynka spod znaku Ryb. Bardzo 
lubimy zbierać wierszyki miłosne i widokówki. Chciałybyśmy 
korespondować z młodzieżą z całej Polski. Foto mile widzia- 
ne. Katarzyna Tomborowska, Żarczyce Duże 58, 28-367 
Złotniki, woj. kieleckie © Siemanko! Mam 11 lat, lubię 
GNR i mam nawet ich fan club. Nawiążę kontakt z dziewczy- 
nami i chłopakami w różnym wieku, którzy nie lubią NKOTB. 
Postaram się odpisać na każdy list. Szukam także członków 
do mojego clubu GN'R. Proszę o znaczek. Kasia Łuczak, ul. 
Wiejska 30, $.K. Moszna, 47-370 Zielina © Jesteśmy we- 
sołymi czternastolatkami. Lubimy nawiązywać nowe przyjaź- 
nie. Uwielbiamy Roxette, Simply Red i Kris Kross. Cenimy 
u ludzi poczucie humoru. Na pewno odpiszemy na każdy list. 
Aśka i Kamila. Piszcie pod adresem: Joanna Wieliczko, ul. 
Kilińskiego 2b/2, 59-870 Mirsk, woj. jeleniogórskie © Hej 
ludziki! Jeśli macie jakąkolwiek chęć do kogoś napisać, to nar 
piszcie do mnie. Mam 16 lat i uczę się w liceum. Jestem sza: 
tynką o ciemnych oczach i o średnim wzroście. Nie bój się, 
mój widok cię nie przerazi, bo jak inni twierdzą, jestem ładna 
i zgrabna. Jeśli brak ci przyjaciół, to pisz bez wahania. Odpo- 
wiedź otrzymasz na 100%. Proszę o listy od chłopaków 
i dziewczyn, którzy mają co najmniej 15 lat. Foto i znaczek 
mile widziane, aby szybciej otrzymać odpowiedź. Lecz jeśli 


49 000 zł 


Odcinek dla "Swiata Młodych" 


czterdzieści dziewięć 
tysięcy złotych 


ich nie przyślegz 
ple, a otrzymasz odpowiedź na pawno Joan, 

024 Hyżne 690, woj. rzeszowakie © da 
mnie napisać? Mam na Imię Ewa | 
znakiem Raka. Ślucham muzyki rap Bard; 

xetle, Lubię także czytać książki | pisać 

mi porami roku są lato | zima, Najbardzie 

dzinę 4,00. Ewa Czekalaka, Ostrów 10. 59, 
woj. gorzowskie © Hej! Mam na mio m 

stolatką spod znaku Fyb. Lubię uprawia 

zyków: angielskiego i niemieckiego Jw 

a szczególnie MKOTB. Odpiszę na każdy 

wicz, ul. Wąwozowa 14/8, 75-339 Koszalin 4 
sołym (rzynastolatkiem. Mam brązowe oczy 

ale nie mam przyjaciół. Slucham rapu 

mnie, na kaźdy list odpiszę. Tomasz Możejki =,, 
na 8, 59-320 Polkowice © Jestam blordyre: 
oczach, spod znaku Skorpiona. Mam 
Moje hobby to zbieranie wiadomości na ta 
resuję się także Trójkątem Bermudzkim 
społów: Mr Big, Depeche Mode i Genesis , 
spondować zarówno z chłopcami, jak | dziewczećn 
szę na każdy list. Barbara Celewska, Żory. o « 
Władysława 13/1, 44-240 Katowice © La V--. 
ście lat, jestem spod znaku Panny. Uwielbiam 

i otrzymywać je. Bardzo lubię czytać książk 
anny Chmielewskiej, no i oczywiście "ŚM. 3 
kiego, co wpadnie mi w ucho. Chłopcy , 
względu na wiek - piszcie! Zdjęcie bardzo mile wóz» 
gorzata Śmigielska, os. Rusa 8/16, 61-245 Poznań 
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© Pilnie poszukuję naklejek z gumy "Super Heros 
rach: 0, 2, 3, 12, 23, 24. W zamian proponuję nre 
np.: "NBA", "Dragoland", ewentualnie mogę zapiac 
ta Kowalczyk, Ślepowola 56, 05-640 Mogieinicz 9 
poszukuję nalepek z gumy "Caballeros": 0. 3. + 
16, 19, 22. Na wymianę mam następujące numer 

z tej samej serii: 1, 2, 9, 10, 17, 18, 23. Zainteresc» 
proszę o szybki kontakt. Sylwia Wójcik, Dzierżanew 
455 Główczyn, woj. płockie © Hej kolekcjoner: 
czyłam zbieranie naklejek do albumu "Barbie" - ot 
które Wam proponuję: 3, 6, 18, 35, 40, 55, 65, 7: 
89, 92, 105, 111, 1133, 118, 120, 122, 125, 126, 12 
151, 153, 171 i 172. Chętnie odprzedam je w cenie 
za sztukę lub zamienię na naklejki z gumy *Star 
Zainteresowanych proszę o znaczek. Monika Piekz 
Solarza 20/37, 35-125 Rzeszów © Zbieram nak: 
albumu *Chabel i Dany”. Brakuje mi dwoch z nich: 
Banqueta”: jedna z Danym, a druga z Chabel. 3 
byłabym wdzięczna temu, kto zechciałby mi je prz) 
zamian oferuję z czasopism plakaty piosenkarzy 
Warchoł, ul. Niepodległości 6/2, 32-500 Chrzanow 


katowickie . 


Odcinek dla wpłacająced 
49 000 zł 
czterdzieści dziewięć 
tysięcy złotych 


Wpłacający--.-unmuunm” 


„Świat Młodyc "S.A. 
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7. 
ANLYZDZAMZ LDZC ZIN j 
CJE Mz żad 


KOD 
ACHDEPNEC: 02 


Dziś kolejny Wielki Konkurs "Świata Młodych” z supernagrodą. Na zwycięzcę Cz 
wycieczka do Paryża i Eurodisneylandu! Ponadto rozlosujemy 10 nagród-nies 
(walkmany, gry komputerowe, książki itp.). Co dwa tygodnie będziemy zadawać y, 
pytania z różnych dziedzin wiedzy: sportu, muzyki, filmu, motoryzacji, geografii, hięy 
itd. Mamy nadzieję, że każdy znajdzie coś dla siebie, Pytania nie będą trudne - za to, 
grody wspaniałe. 

Odpowiedzi na pytania przysyłajcie pod adresem: "Świat Młodych”, ul. Mokotow 
24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem "Konkurs z supernagrodą”. Pamiętajcie, aby 
kartkach przykleić kupon konkursowy nr 2. Wśród tych, którzy wezmą udzial w kilkuk 
kursach i przyślą dużo prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy ekstranagrody! 


Jak sięna 


nt M. Szymański i K. Jaro 


